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Jeden z przywódeów narodowej de- 
taotoracji p. Nowaozyński —  na talk cieką- 
iw^wh ^póliflytkóiw" zeszła to stronnictwo!—  
oświadczył z  emfazą, że przesilenie będzie 
sałaBwiofie z  „piorunującą szybkością". 
"Wiildbaeny oto tę „piorumijącą szybkość!‘. 
W soibofę —  nic, w  niedzielę —  nic, w  po- 
*i*ŁcŁziaAek —  nic. Ociym&rjjją błagą oka­
zały s ię zaipevtziiiietnia pip. Fedorowiczów, że 

już Rząd w  pogotowki. I dość ipowie- 
omeń, na caettn ci ipanowie plan swój budo- 
'''i8!* ?fcy P-ojąć, ile w obaleniu przez 
^  _0®bwiefku p. śłiiwiiiskiegio było zbrod- 

n i«>d;powiedB:ałnej lekkomyślno­
ści. Crutrkmi z K. p. K. wydawało się, 
że po upalJksu gaMnetu lewicowego lewica 
przvmt'e z /pokorą fcanJdiytdata K. P. K.! O- 
bakfli Rząd ławicowy z prawicą, a teraz 
chcieli się  oprzeć no lewuoy abv ®t)worzvć 
Rzad z ramienia Fedorowicza, R ™ j  
Sk)u}ak:e?o! Taki porayisi godny był za­
prawdę tych poliftków , którzy wszelka 
Weę pofliitvczina ul5rac.ii z upadkiem Au- 
shrjl, a z całego bagażu pozostawili sobie 
tyiko —  cyniami, karijetrowicziowstwo i k rę . 
tetflwo.

Kotwica n adzei 'dla niekaipujocwoh te­
go. co czynlia Kstoeifeóiw był —  P- J«u Ku­
ch araelwl3iki,, którego desygnowali na pire- 
Fnij-era. A le prawiąca n ie dhciała przyjąć 
tego fcandwteita. którego wnwyftn’e  oddaw- 
*ia amaloza. P. K/oeharzrwiaki oświadczył, 
te  nie becteie rządfeł wbrew lewicy. Ławi­
ca z,?ś w oróle nie cihcrała mówić z K. P. K. 
o kandydatadh, odlsyłajac ja do tego aew olu  
fenflocyjnepoi, z którym K. P. K. działała ra- 
fceni pnaecńw lewicy.

I wvSworavte sie sytuacia, którą lew i­
ca przepcwiedtziała i przód którą oetTOega- 
te. tVnelii dii a mizewiyołi motywów kilku  
fifoseimi oibaikć Rzad —  ale stoją bezraidni, 
osewkili. 02 ’łi'rpiwli, k iedy chodzi o stwo- 
rzwi'v Rządu!

Farsa zarzeła się o)d! tego. że zestnół 
reakcyjny — zamiast wziąć s ię  dio twoTze-

nia Rządu —  z/wróoił się o  pomoc do... l e ­
wicy. Gdy ffca propozycja isipoitkała się  z 
należytą edjpowieicfeią, Mełtonn ichy z reak­
cyjnego zespołu 1 wydelegowali do poszcze­
gólnych ‘kluibóW l^vioy załoteiiśków, którym 
powierzyli rolę mitycznej Cyrcet kogo Cyr- 
ce  znęciła, tego przy pomocy czarów zm ie­
niała w  —  świnię. A le Odysseusae lew i­
cowi odtrącili napój cza-rmvtnicy, czytli —  
że zakon czjtmy już z mtitólogją —  nie dali 
się  wraiąć na kaw ał.

Wtedy pojawił się  'groźny komuniikat: 
•pomieważ próby ypcrOT.i:anie,nia s ię “ z lo- 
wioa n ie powitodły się, przeto wytworzymy 
w łsm y  Rząd-. Prosimy —  odlpowiiedlzdała 
lewica —  przyjdźcie z  nim <na Komisję 
Clówną której pow ierzyliście m sję  „de- 
s’rgnowanla" prem,jerów. A le okazało się. 
że destrukcyjny zespól nie ma  z ca-ni 
prawiść na Komisję Główną. Odłożono 
ja wręc znowu, przvezem blok reakcyjny 
rówTjadczył. że... czeka na przyiazd do 
Wrairsziaw"v Witosa, w tein i?r>0Fyób ośmiesiza- 
j&c wtesną swoją zamowiedź. że ma już go­
towy Rząd praiwicowo-centrowy...

Jest to chyba szczyt beraradtno&ca i n ie­
udolności. polrczonej z cynizimeim. Wywo­
łano pirzesiłenie w apbećlb najbardziej chy­
ba swawolny i tekkcnraślny, jaski można 
sob ie wyobrazić. Zrobiono ogromnv wysi- 
łolk dla obalenia Rzaidu p, Śliwińskiego —  
bez poczucia cdpawfędaiatoośai za to. co 
bydła;e dniej bez żadnych rękojtad setyb- 
kiego utworzenia nowego Rządu.

Endecja odnosi same trvumfy: .^m- 
terr>retctwafe“ Małą Konrdylłucję, utworz\rta 
Komisje Główną dla .„desygniowania*, oba- 
l la Rzad o . Śliwiń«kie.nx>. A każdy .jej 
tryumf — to coraz gorsze zsbagnłenńe sto­
sunków, rozstrój coraz gorsw,. szkoda dla 
Pamtwa coraz większa... I jakże haniebną 
jewt rola .jdeimokratów‘“ kaneekich, k tó ­
rzy są narzędziem tego reakcyjnego szkod­
nictwa!

- i  lP. Ł rai“
rzeci dzień baz rezultatu —  

Straszenie  p
W id o m y m  znakiem przedłużającego .

? n o w eg o  p rz e s ile n ia  i b r a k u  nadziei na !
, że n a jb liż s z e  d n i p rz y n io s ą  rozstrzyg- 
ecie u tvch , k tó rz y  p rz e s ile n ie  to  w y w o - 
li. był n a p is  n a  c ż a rn e j  ta b lic y  w p r z e d -  
onku se jm o w y m , o z n a jm ia ją c y , że p o s ie -  
'-eiue o le n a rn e , w y z n a c z o n e  na w to re k , 
i- 1 1 lip . a , n ie  o d b ę d z ie  się. B y ło  to  z a ­
cen i z u p e łn ą  n ie sp o d z ia n k ą , g d v ż  iu ż  
sd c za s  p ie rw sz e g o  p rz e s ile n ia  zg o d z o n o  
ę na w y ją te k  d la  o r d y n a c ji  w y b o rc z e j, 
^ubardziej, że w  piątek z żadnej strony

Szache^ki p MirszaTka.—  
Korfantym.

nie było protestów przeciwko wyznaczeniu  
posiedzenia na dzień dzisiejszy. Jasnem  
było, że p. Marszałek, posłuszny prawicyr 
zawiedziony w swych rachubach na pioru­
nująca szybkie utworzenie nowego Rządu, 
samowolnie i bez porozumienia się z całym  
Sejmem odwołał posiedzenie.

Wobec tego pos. Pataj wystosował do 
p. marszałka list imieniem P. S. L. „Pia­
sta", w którym stwierdza, że odwołanie 
wtorkowego posiedzenia nie jest dostatecz­
nie uzasadnione. Zawiadomienie Marszał­

ka wskazuje jako powód odwołania prze­
silenie gabinetowe. Przesilenie było już 
faktem w tym dniu, w  którym p. Marszałek 
wyznaczył posiedzenie na wtorek. W yzna­
czenie to nie spotkało się z niczyim prote­
stem. Poza tern kilkakrotnie p. Marszałek 
i kluby sejmowe stały na stanowisku, że 
obrady nad sprawą ordynacji wyborczej 
mimo trwającego przesilenia muszą być 
kontynuowane w dalszym ciągu, jeżeli ter­
min zamknięcia obrad sejmowych i wyzna­
czenia wyborów ma być choć w przybliże­
niu dotrzymany. P. Rataj domagał się w  
swoim liście natychmiastowego zwołama 
Konwentu Senjorów dla rozstrzygnięcia 
tej sprawy.

P. Marszałek wobec tego zwołał Kon­
went na godzinę piątą po poł. O godzinie 
tej zebrali się w  (kabinecie p. marszałka 
przedstawiciele wszystkich stronnictw.

Posiedzenie rozpoczęło się od interpe­
lacji p. Rataja, na jakiej podstawie p. mar­
szałek odwołał zapowiedziane na dziś po­
siedzenie plenarne. P. Rat-’j stwierdził, że 
termin posiedzenia wyznaczony został na 
plenum Izby i może bvć zmieniony tą sa­
ma drogą lub za zgodą wszystkich stron­
nictw.

P. M arszałek starał się formalnie u- 
zasadnić krok swój tem. że jedynie porzą­
dek dzienny przyszłego posiedzenia stano­
wi przedmiot decyzji plenum Izby, nie zaś 
termin. Pozatem dowodził, że kluby pra­
wicy życzyły sobie odwołania posiedzenia, 
a miał dowody, że i lewica nie jest temu 
przeciwna.

P. Rataj zapytał wówczas, dlaczego w  
tym wypadku p. marszałek zasięgał opinji 
wyłącznie prawej strony Izby.

Tow. Bar lir ki dodał, że formalne 
względy grają dla Z. P. P. S. w tej chwili 
rolę istotną, że jeżeli dawniej marszałpJc 
mógł odwoływać posiedzenie, to wtedy by­
ły inne warunki, inny był stosunek do mar­
szałka i nie było sprawy ordynacji wybor­
czej, która musi być zaałtwiona tak, aby wy­
bory odbyły się w październiku.

Po tej wymianie edan co do formalnej 
strony sprawy, Konwent przyślą pil do roz­
ważenia sprawy ordynacji wyborczej i za­
kończenia jej na plenum, posłowie Thon, 
Fedorowicz i Duba,u Wicz uważali, że przy 
trze ciem czytaniu ordynacji wyborczej mu­
si zabrać głos Rząd, a nie jak to było za ga­
binetu p. Ponikowskiego. N ależy wobec te- 
gc odroczyć Izbę do czasu utworzenia Rzą­
du.

Posłowie z lewicy wskazywali na to, że
stosunek prawicy do sprawy ordynacji wy­
borczej polega na przewlekaniu całej spra- 
w v j dążeniu do odroczenia wyborów na 
cza* nieokreślony. Gdyby bowiem wybory 
miały się odbyć 1 października, jak posta­
nowiono. należałoby zakończyć prace obec­
nego Sejmu i przystąpić do rozpisania wy­
borów w najbliższym czasie. Taktyka pra- 
wiey uniemożliwia dokonanie teró. Jeżeli 
poorawki prawicy bed a miały charakter i- 
stotny, t. j. będą zmieniały zasady, uchwa­
lone w drugiem czytaniu, to z konieczności 
ustawa musi bvć przerobiona w  komisji, co 
będzie wymagało czasu, nie dającego się o- 
kreślić.

1 W niosek lewicy o tem, żeby posiedze­

nie plenarne odbyło się już dziś, nie uzys­
kał większości, ta ksamo, jak następny 
wniosek o tem, żeby pełna Izba zebrała się 
jutro. Ostatecznie jednomyślnie, ze zgodą 
prawicy, postanowione odbyć najbliższe p o ­
siedzenie w czwartek, bez względu na stan 
przesilenia. Na porządku dziennym ma się 
znajdować dyskusja nad ordynacją wybor­
czą. Głosowanie ma się odbyć w  piątek.

*  V *
Postępowaniem swem w  tej sprawie 

p. marszałek jakgdyby chciał przekonać 
zupełnie naocznie, że surowe słowa, v/ypo­
wiedziane pod »ego adresem p izez p. Dąb- 
skiego, są najzupełniej słuszne, je szcze  je­
den raz p. Trąmpczyński dowiódł, że jest 
marszałkiem piawicy, marszałkiem stron­
niczym i nielojalnym, do którego lewicowa
połowa Izby nie może mieć zaufania.

**
• ■*

Incydent z odwołaniem dzisiejszego 
posiedzenia plenarnego był jedynym prze- 
jawTem przesilenia na zewnątrz. Pcrzatem 
sprawcy przesilenia nie dawali oficjalnie 
żadnego znaku życia o sobie. Udało im się 
zrobić tyle, że skłonili marszałka do ogło­
szenia swego zawiadomienia —  co zresztą  
przyszło z łatwością a pozatem skorzysta­
li z nieobecności w W arszawie p. W itosa i 
pod pozorem kurtuazji dla prezesa naj­
większego stronnictwa sejmowego wpłynę­
li na odroczenie Komisji Głównej jeszcze  
na jeden dzień.

Pierwsze potrzebne było prawicy na 
to, aby nie dopuścić do uchwalenia ordy­
nacji w trzedem  czytaniu przed utworze­
niem Rządu. K P. K. bowiem liczy na po­
moc prawicy dla utrącenia list państwo­
wych i endecy, którzy przeciwko listom  
państwowym nie występowali, obecnie, dla 
utrzymania przy sobie K. P. K., dają do 
zrozumienia, że gotowi są pójść na kom­
promis w tej sprawie. Gdyby więc przed 
utworzeniem Rządu uchwalano ordynację, 
jeden z atutów —  utrzymanie K. P. K. złu­
dna nadzieją na zmianę ordynacji — wy­
padłby z ręki prawicy.

Odroczenie zaś Komisji Głównej po­
trzebne jest prawicy poprostu dlatego, że  
wczoraj nie miałabym z czem przyjść na Ko­
misję. Groźba onegdajsza nie poskutko­
wała. Z lewicą nie porozumiewano sie wię­
cej. Czekano na p. Witosa, ale p. W itos 
jeszcze nie powrócił. W ywołano nową 
zwłokę jednodniową, i aby zwłokę tę wy­
zyskać, zaczęto szerzyć pogłoski i plotki, 
które miały wywołać zamieszanie lewicy i 
wpłynąć na jej stanowisko. Dla dodania 
większej powagi prowadzonej akcji, urzą­
dziła prawdea konspiracyjną naradę poza 
Sejmem, podobno w  hotelu Francuskim, po 

, której rozpowiadali członkowie tej narady, 
że powstało na niej ostateczne postano­
wienie, że ustalono już kandydaturę na 
premjera, z którą prawica przyjdzie na 
Komisję Główną. Nazwisko kandydata 
trzymano w najgłębszej taiemnicy, tak, 
aby możliwie najszerzej wiedziano, że kan­
dydatem tym ma bvć p. W ojciech Korfan­
ty, „tak popularny bohater narodowv**. 
zdobywca dla Polski G. Śląska, władca 
dusz i serc patriotycznych, owacyjnie wi­
tany w Krakowi? i . p. i t  p, Robota pra­
wicy nosiła wszelkie cechy dość nieudoł-



2 „R O B O T N IK " , poniedziałek, 1‘0 lipca 1922 r. Nr. 186

nej próby wywołania paniki na lewicy sa­
mą możliwością utworzenia Rządu Kor­
fantego, by wreszcie zmusić lewicę do ro- 
Jkowań. Ale ..nieodparty urok" nazwiska p. 
Korfantego nie pomógł prawicy, k tóra ro­
biąc surową minę i odgrażając się, że wła­
dną większością równo 216 głosów utworzy 
R ząd taki, jak! jej sję ,,,.doba, jednocze­
śnie z niepokojem wyczekuje powrotu p. 
W itosa i rzuca się spragniona rozmowy na 
każdego lewicowego pos>a, którego napo­
tka w Sejmie.

K andydatura p. Korfantego nie jest 
jednak tą, która miała być wysunięta na 
konspiracyjnej naradzie i otoczona jest 
tak  głęboką tajemnicą. Poważniej by łybra- 
j £ j W rac^ 11̂ '  iak się dowiadujemy, kan­
dydatury pp, Drzewieckiego, b. prezyden­
ta vVarszawy.^Wif niawskiego, b. delegata 
polskiego do Genui, Chlamtacza, wicepre­
zydenta Lwowa, prof. Nowaka z Krakowa.

Zestawiamy. W  ciągu trzeciego dnia 
nowego przesilenia z winy prawicy jeszcze 
nie zwołano Komisji Głównej. Sprawa nie 
posunęła się ani na krok naprzód. „Gazeta 
Mt arszawska", która miała w piątek goto­
wy Rząd, w niedzielę melancholijnie wy­
rażała  nadzieję, że w bieżącym tygodniu 
utworzy się Rząd, a  jej siostrzyca Dwu- 
groszówka „Poranna" wczoraj, widząc zu­
pełną kompromitację prawicy, użyła naj­
lepszego sposobu obrony, bo napadła na 
lewicę za... przewlekanie przesilenia. Gdy­
byśmy poszli śladem pism endeckich, to 
stwierdzić moglibyśmy, źe w ciągu czte­
rech tygodni pierwszego przesilenia dolar 
podniósł się o tysiąc marek, po stworzeniu 
Rządu Śliwińskiego zatrzym ał się na wy­
sokości ok, 5000 mk., a  obecnie w ciągu 
trzech dni od wywołania nowego przesile­
nia przez prawicę podniósł się znowu z na­
praw dę „piorunującą szybkością", bo o ca­
łe tysiąc mkp. Jedyna to dziedzina, że 
skutki roboty prawicy w ystępują z zapo­
wiadaną szumnie dla tworzenia Rządu 
„piorunującą szybkością".

S**
Posiedzenie Komisji Głównej ma się 

odbyć napewno dziś. A le zawiadomień 
członkom Komisji jeszcze nie rozesłano

• *
*

Dziś o godz. 11 rano odbędzie się ze­
branie przedstawicieli bloku lewicowego.

„Temps zaopatruje wiadomość z Warsza­
w y o dymisji gabinetu p. Śliwińskiego następującą 
uwagą: Dymisja gabinetu p. Śliwińskiego jest na- 
stępatwem stanowiska, zajętego przez partje pra­
wicowe i przez centrum, Partje te rozpoczęły in­
trygi przeciwko p. Śliwińskiemu od chwili wyznacze­
nia go na stanowisko premjera. Liczą one, że dzię- 

|k i słabej większości, którą zawdzięczają współpra- 
icy  Klubu Pracy Konstytucyjnej, będą mogły oddać 
w ładzę w  ręce gabinetu „parlamentarnego" prawi- 

;cowego, na czele którego stanąłby p. Skulski lub 
też p. Korfanty. O ile by ta polityka udała się, 
mogła ona doprowadzić do kryzysu na stanowisku 
prezydenta Republiki.

— —-   .................... — ■- n r w iMw n-—, -im n r

K s?ążki nadesłane.
N» głodowym szlaku. Warsa. 1822. BraBZuata 

f i i praed atawia okropności głodu wjtosji i  oBWlujie 
$0 mśesćeusia pomocy gkadnym. »

1 '
HENRYK K L EISTĄ ,

Irzpi® lieii i  i i i
Przełożył z niemieckiego Karol Irzykowski.

W  St. Jago, stolicy królestwa Chili, 
właśnie w chwili wielkiego trzęsienia ziemi, 
z r. 1647, pod.czas którego zginęło wiele 
tysięcy łudzi, stał m iedy obwiniony o zbro­
dnię Hiszpan, imieniem Hieronim Rugera, 
przv słupie w więz i mu do którego go 
wtrącone, i chciał się powiesić.

Niespełna tok temu by! on nauczycie­
lem w domu den Hi utyka Asterona, jedne­
go z najbogatszych optyrrrtów  w mieście, i 
tam rozkochał w sobie jedyną córkę swego 
chlebodawcy donnę Józefę Stary don wy­
dalił go z posady a córkę swą upomniał 
stanowczo. Dowiedziawszy się jednak o 
planie tajnej schadzki, który się wydał 
przez złośliwą czujność jego dumnego sy­
na. tak się rozjątrzył, że oddał ją do klasz­
toru Karmelitanek M atki Boskiej z Góry 
W St. Jago. Tu szczęśliwym trafem  udało

*) Henryk Kleist, znakomity niemiecki drama- 
tury' i nowelista, prekursor realizmu, ży • * hg"> * y- 
ło  dziwne i nieszczęśliwe. Podczas wojen wyzwo­
leńczych Niemiec chciał zabić Napoleona. Umarł w  
1811 r. śmiercią samobójczą.

W nowelach Kleist odznacza się niezwyklem  
skupieniem treści, którą jest u niego potężne i nie­
zwykłe władanie losu. Styl jego, wzorowany na 
starszych kronikach, rozmyślnie lakoniczny, rzeczo­
wy, umkający niepotrzebnych opisów i liryzmu, nie 
zatrudnia wyobraźni osobnemi sztuczkami, poprze­
staje na wrażeniu wydobyłem z samego zestawienia 
faktów. „Trzęsienie ziemi w Chili" pokazuje te za­
lety w  drobnych rozmiarach.

Znacie sposób na uspokojenie decydujące i o- 
stateczne indyka. Kto spotykał w życiu tego brzyd­
kiego ptaka, wiecznie napuszonego, wiecznie nadę­
tego, wiecznie wydającego nieprzytomne, nieskoor­
dynowane, niemelodyjne dźwięki, ptaka, o którym 
chłopi mówią, że jest głupszy od kury —  ten wie, że 
wystarczy w chwili najgłębszej irytacji uczynić moc- 
nem pociągnięciem kija łinję na piasku albo na pa­
pierze przed indyczącym się indykiem, a jego indy­
czy majestat zapada w telepatyczny sen. Cały 
gniew zamiera, cała energja sparaliżowana, uwięzio. 
na zostaje w gardle. Stoi ptak, co przed chwilą gro­
ził światu napęczniałemi od krwi koralami —  bezsil­
ny, martwy. Przed chwilą dumnie kroczył na czele 
całego pocztu wiernych i kochających indyczek Wy. 
starczyło kreskę pociągnąć i cesarz ptasiego pod­
wórka, dyktator kurnika —  zmienia się w manekin.

Są i polityczne indyki. Noszą wielkie wąsy, al­
bo i golone na wyniosłej szyi oblicza. Bywają w  
wielkim świecie Capowic. Mają ruchy szlachetne, 
godne salonów Burbonów. Mówią nawet po fran­
cusku. Nadymają się. Z góry patrzą na świat cały. 
Panowie stworzenia! M y tu rządzimy: wasza rzecz 
słuchać! albo milczeć! A  tu nagle ktoś kreskę pocią­
gnie i nic z pychy, nic z pewności siebie nic ze snów  
o potędze! Indyk nawet... gabinetu stworzyć nie po­
trafi...

! * . _ .j J

Zblizka i zdaleka.
FAŁSZOW ANIE H ISTO R JI.

„Z A nglją i Francją ręka w rękę p ra­
cowały czynniki kierownicze (Oberleitung) 
narodu żydowskiego. Być może, że prowa­
dziły jedną i drugą. Patrzały na zbliżającą 
się wojnę światową, jako na środek do u- 
rzeczywistnienia swoich celów politycznych 
i gospodarczych, do stworzenia państwa 
żydowskiego w Palestynie i zdobycia dla 
żydów w Europie i w Ameryce stanowiska 
mocarstwowego ponadpaństwowego i po- 
n a d kapi t a li s tyc z n e go (uberkapitalistische
Vormachtstcllung — co znaczy to o k r e ś le ­
nie?). Na drodze do urzeczywistnienia te­
go celu dążyli żvdzi w Niemczech do tych 
samych stanowisk, co w krajach, k tóre im 
się już wcześniej poddały, w tym celu po­
trzebna była żydom przegrana Niemiec".

W  odsyłaczu do tego ustępu Luden- 
dorff podaje cytaty z artykułu W. Rathe- 
naua, zamordowanego przed kilku dniami 
ministra niemieckiego, jak wiadomo, żyda 
— artykułu, wydrukowanego w r. 1909 w 
, Neue Freie Presse". Dziennik wiedeński 
rozpisał ankietę na tem at młodego pokole­
nia handlowców i bankierów i Rathenau 
w odpowiedzi na kwestjonarjusz mówi o 
„trzystu wielkich bankierach i przemysło­
wcach. którzy się wszyscy znają i w któ­
rych rękach znaidują się losy gospodarcze 
kontynentu europejskiego". Ludendorff 
tłumaczy tę uwagę w tenl sposób, że wma­
wia w tych trzystu przemysłowców wyzna­
nie żydowskie i nazywając tvch przemy­
słowców żydami wmawia w nich, że panu­
ją w imieniu narodu żydowskiego nad Eu­
ropą...

Rzecz prosta, że generał Ludendorff, 
jeden z głównych winowajców wojny, a 
później przegranej wojny, szuka okołicz-

się Hieronimowi stosunek ponownie nawią­
zać i pewmej cichej nocy uczynił ogród kla­
sztorny widownią swego zupełnego szczę­
ścia.

Było to w dzień Bożego Ciała, rozpo­
czynała się właśnie uroczysta procesja za­
konnic, za któremi szły nowie jus złu, gdy 
wtem nieszczęśliwa Józefa na dźwięk 
dzwonów upadła w bólach porodowych na 
stopnie przd katedrą. W ypadek ten wywo­
łał nadzwyczajne wrażenie; młodą grzesz­
nicę wtrącono bez względu na jej stan na­
tychmiast do więzienia i skoro tylko odby­
ła połóg, wzięto ją z rozkazu biskupa pod 
sąd jak naisurowszy. W  mieście mówiono
0 tym skandalu z takiem rozgoryczeniem, a 
ostre języki szarpały cześć klasztoru tak 
niełitościwie, że ani wstawienie się rodziny 
Asteronów, ani nawet prośby ksieni, która 
polubiła młodą dzieweczkę za jej nienagan­
ne zresztą zachowanie się, nie mogły zła­
godzić srogości przepisów prawa klasztor­
nego, Tyle tylko wyjednano, że z rozkazu 
wicekróla kara śmierci na stosie została za­
mieniona na śmierć przez ścięcie — ku 
wielkiemu oburzeniu matron i dziewic mia­
sta St. Jago. Przy ulicach, przez które miał 
się posuwać pochód ze skazaną, wynajmo­
wano okna, zrywano dachy, a pobożne córy 
obywateli miasta zaprosiły swoje przyja­
ciółki, aby w ich sioslrzanem towarzystwie 
być świadkami widowiska Bożej zemsty. 
Hieronim, którego tymczasem wsadzono do 
więzienia, o mało nie oszalał, dowiedziaw­
szy się o tak okropnym obrocie rzeczy. Na- 
próżno myślał o ratunku: wszędzie, gdzie­
kolwiek się tylko wzniósł na skrzydłach 
najzuchwalszych myśli, natrafiał na rygle
1 mury, a próba przepiłowania kraty  w o- 
knie została odkryta i spowodowała tylko 
jeszcze ściślejsze więzienie. Rzucił się na 
kolana przed obrazem M atki Boskiej i mo­

n o id  łagodzących dla zmniejszenia swo­
jej winy i zbrodni! Wszyscy tedy są win­
ni:- opinja publiczna niemiecka „pacyfisty­
czna, międzynarodowa i defetystyczna", 
parlam ent złożony z tchórzów i jurgieltni- 
ków zagranicy, głupota wyborców i demo­
kracji, służba szpiegowska wrogów, żydzi 
ześrodkowujący w sobie wszystkie te ce­
chy i zbrodnie: międzynarodowy pacyfizm, 
defetyzm, wrogie uczucia dla państwa nie­
mieckiego, tchórzostwo, zdrada, nikczem- 
ność, spekulacja na zgubę kraju  i t. d,

Ktoby uwierzył, że takie rzeczy mo­
żna dzisiejszym opowiadać Niemcom, w 
sto la t po śmierci Goethe'go, w sto lat po 
śmierci Kanta! Niemcom Einsteina i Karo­
la Marksa!

„Nacjonaliści wszystkich krajów, łącz­
cie się!" W szak i u nas takie same roz-

Skandaliczne post<
Dochodzą nas z Moskwy tak niepoko­

jące wieści, że musimy z całym naciskiem 
zwrócić na nie uwagę opinji publicznej w 
Polsce, Chodzi o powtarzające się fakty 
pociągania do odpowiedzialności karnej 
przez Rząd sowiecki oficjalnych przedsta­
wicieli polskich w Moskwie pod zarzutami, 
wymierzonemi nietylko pod adresem „oskar­
żonych", ale godzącemi w godność i auto­
rytet Państwa Polskiego.

Fakt, który zacytujemy, nie jest pierw­
szy w praktyce z Sowietami. Je s t on jed­
nak tak skandaliczny, że winien wywołać 
naj energiczniej szy protest Rządu, poparty 
przez całą opinję polską.

Oto jak się rzecz ma. Delegacja Pol­
ska w Mieszanej Komisji Specjalnej w Mo­
skwie jeszcze w  grudniu roku ubiegłego 
zażądała zwrotu 176 pieczęci, pochodzą­
cych z archiwum A kt Dawnych w W arsza­
wie. Strona rosyjska na żądanie to nie 
reagowała, tymczasem zaś w kwietniu r. b. 
do konsulatu polskiego w Moskwie zgłosił 
się pewien optant polski z propozycją 
sprzedaży. 18 starych pieczęci polskich. Po 
skierowaniu go przez konsula i radcę p ra­
wnego konsulatu do Delegacji Polskiej w 
Mieszanej komisji specjalnej, okazało się, 
że pieczęcie te należą do liczby 176-u za­
żądanych w grudniu, a podlegających bez­
spornie zwrotowa Polsce. Tymczasem po­
siadacz pieczęci oddał je na sprzedaż do 
jednego z antykwarjatów moskiewskich. 
Delegacja polska z całą lojalnością powia­
domiła o powyższem Delugaję rosyjsko-u- 
kraińską z żądaniem zabezpieczenia mie­
nia polskiego, podlegającego rewindyka­
cji. Zdawałoby się, że sprawa wejdzie na 
właściwą drogę realizacji żądania polskie­
go z grudnia 1921 r. Jednak organy Rzą­
du sowieckiego zgoła inaczej, a zupełnie 
nieoczekiwanie, pojęły swój obowiązek. 
Konsul, radca prawny konsulatu i ekspert 
Delegacji polskiej w Mieszanej Komisji 
specjalnej, do których zwracał się z pro­
pozycją nabycia posjadacz pieczęci, zosta­
li — przy całkowi tein znegowaniu przysłu­
gujących im praw nietykalności dyploma­
tycznej —  pociągnięci do odpowiedziałno-

dłił się do Niej z głębi duszy, jako do je­
dynej, któraby go jeszcze wybawiła. Lecz 
ów straszny dzień nadszedł, a z nim razem 
przeświadczenie o beznadziejności losu. 
Rozległo się już bicie dzwonów, których 
dźwięk miał towarzyszyć Józefie na plac 
stracenia i zwątpienie ogarnęło jego duszę. 
W zgardził życiem i postanowił pozbawić 
się go zapomocą postronka, który mu przy­
padek dał w  ręce.

I cło, jak już powiedziano, Hieronim 
stał właśnie u słupa pod ścianą i przytwier­
dzał postronek do żelaznej klamry, wpra­
wionej w gzyms, chcąc się pożegnać z tvm 
padołem płaczu, — gdy nagle większa część 
miasta runęła z takim hukiem, jakby się 
cały firmament zapadał i pogrzebała pod 
gruzami wszystko, co żyło. Hieronim Ruge­
ra  zdrętwiał z przerażenia, i jakby w zu- 
pełnem obezwładnieniu świadomości, nie 
chcąc upaść, trzym ał się teraz tego samego 
słupa, na którym dopiero co chciał umrzeć. 
Podłoga zachwiała się pod jego nogami, 
ściany więzienia pękły, cała budowla za­
częła się pochylać ku ulicy, a jej zupełne 
zawalenie się powstrzymała tylko ruina są­
siedniego budynku przez przypadkowe wy- 
puklenie muru. Drżąc, ze zjeżonemi włosa­
mi, zaledwie mogąc się utrzymać w kola­
nach, zsunął się Hieronim po zwisającej w 
głąb podłodze ku otworowi, który wskutek 
zderzenia się obu domów utworzył się w 
przedniej ścianie wiezienia, Zaledwie wy­
dobył się na wolność, gdy za ponownem 
drgnieniem ziemi w całej ulicv domy już 
wstrząśnięte zupełnie runęły. Bez opamię­
tania, nie wiedząc, jak się ratować wśród 
ogólnego zniszczenia, biegł przez gruzy i 
belki do najbliższej bramy miasta, a śmierć 
robiła nań ze wszystkich strron ustawicz­
ne zamachy. Tu walił sie jeszcze jeden dom 
I druzgocąc wszystko dokoła, zmusił go do

brzmiewają argumenty na łamach prasy 
reakcyjnej.

„Kto chce psa uderzyć, kij znajdzie". 
Ludendorff znalazł kij zapożyczony u woj­
ny światowej. Żydzi byli reprezentowani 
na wojnie przez żołnierzy. Generałów 
między nimi nie byfo. Ale kapitulował 
Ludendorff. Kapitulował bez zastrzeżeń. 
Wilhelmowi II kazał uciekać z kraju, pod­
pisał preliminarz zawieszenia broni... Ale 
nie on winien nieboraczek, I nie on ginie z 
ręki tych co pomścić pragną czy udają, że 
pomścić pragną przegraną i hańbę. Ginie 
Rathenau.

Cytatę — dodajmy dla informacji — 
zaczerpnęliśmy z dzieła Łudendorffa 
..Kriegsfubnmg und Politik", wydanego w 
Berlinie w r. 1922 (str. 53).

Henryk Bezmaski.
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powinie Sowietów
ści sądowo-karnej. A le nie dość na tem. 
A kt oskarżenia, opracowany przez sowiec­
kiego sędziego śledczego do spraw ważniej­
szych  Szeftela, zarzuca oskarżonym ni 
mniej, ni więcej, jak chęć nabycia pieczęci 
(wśród których miała znajdować się pie­
częć gubernatora warszawskiego) w celu 
fałszowania dokumentów potrzebnych do 
opcji Polaków w  Rosji, oraz w  zamiarze 
wywołania na tle zgłoszonego żądania kon­
fliktu  między Polską a Rosją. Cyniczne i 
nie do pomyślenia w jakiemkolwiek cywi- 
lisowanem państwie oskarżenie jest przy- 
tem podciągnięte pod artykuł później o- 
głoszonego kodeksu karnego R. S. F. S. R., 
przewidującego za takie „przestępstwo" 
karę śmierci!

Dla charakterystyki stosunków nie od 
rzeczy będzie przypomnieć, że już poprze­
dnio inny z ekspertów Delegacji polskiej w 

\ Mieszanych Komisjach Reewakuacyjnej i 
Specjalnej został pociągnięty pod sąd za 
uzyskanie od b. współpracownika firmy 
„Rohn, Zieliński i Ska" notatki, wskazują­
cej miejsce znajdowania się maszyn tej 
firmy, uznanych później przez Delegację 
rosyjską za podlegające reewakuacji. 0 -  
skarżenie zarzuca w tym wypadku „moż­
ność wykorzystania otrzymanych^ wiado­
mości na niekorzyść republiki sowieckiej". 
Ekspertowi, o którym mowa. władze so­
wieckie uniemożliwiają, w związku z wy­
toczoną sprawą sądową, wyjazd do kraju.

Nikt, ani w P o lsc e , ani zagranicą, nie 
ma złudzeń co do lojalności Sowietów. Je ­
dnak opisane fakty tak dalece łamią ele­
m entarne zasady stosunków międzynaro­
dowych, że bezzwłoczny i najbardziej sta­
nowczy protest jest koniecznością. Rząd 
polski musi dać należytą odprawę zakusom 
sowieckim, zagrażającym bezpieczeństwu 
osobistemu przedstawicieli polskich w Mo­
skwie.

Konferencja haska i nasi na niej przed­
stawiciele powinni jaknaj większy położyć 
nacisk na sprawę bezpieczeństwa osobiste­
go w Rosji, wysuniętą już w swoim czasie 
w Genui, jako na warunek nawiazania nor­
malnych stosunków z Rosją sowiecką.

ucieczki w boczną ulicę; tam wszystkie wę- 
giy domu lizał już płomień, błyskając 
wśród kłębów pary i wystraszał go w inną 
stronę; ówdzie znów staczała się nań wy­
sadzona ze swego koryta rzeka Mapocho i 
rycząc, porwała go w trzecią ulicę. Tu le­
żał stos zabitych ludzi, tam pod gruzami ję­
czał jakiś głos, gdzieindziej ludzie i zwie­
rzęta walczyli z falami, tam jakiś odważ­
ny zbawca starał się nieść pomoc, tu kto! 
inny znowu stał blady śmiertelnie i niemo 
wznosił drżące ręce ku niebu. W reszcie do­
stał się Hieronim za bramę, a wszedłszy na 
jeden z pagórków poza miastem, upadł bez 
zmysłów. Może kwadrans leżał tak w głę- 
bekiem omdleniu, wreszcie się zbudził i o- 
brócony tvłem ku miastu do połowy pod­
niósł się z ziemi. Obmacał swe skronie i 
piersi, nie wiedząc, w jakim stanie się znaj­
duje, ale niewymownie błogie uczucie go o- 
garnęło, gdy od strony morza powiał nań 
zachodni, orzeźwiający wiatr i powracał 
mu siły żywotne a wzrok jego we wszvst- 
kich kierunkach bujał swobodnie po kwit­
nącej okclicy St. Jago. Tylko widok wy­
straszonych tłumów ludzi, które się wszę­
dzie ukazywały, ściskało mu się serce; nie 
pojmował zrazu, co jego i ich tutaj sprowa­
dzić mogło, i dopiero gdy się odwrócił i u j­
rzał za sobą zapadnięte miasto, przypom­
niał sobie straszliwą chwilę, którą właśnie 
przeżył. Schylił się tak nisko, że czołem 
dotknął ziemi, aby podziękować Bogu za o- 
calenie; i wnet — jak gdvby to jedno o- 
kropne wrażenie, które wtłoczyło sie w je­
go umysł, wyparło wszystkie poprzednie, — 
zapłakał z ra d o ś c i,  że się jeszcze cieszy łu­
bem życiem, pełnem tylu różnobarwnych 
zjawisk.

(D. c. n.).



Nr. 186 „ROBOTNIK.", poniedziałek, 10 iipca 1922 r.

Sejm Rzeszy niemieckiej przyjął był 
przed tygodniem ustawę o kontyngensie 
żoożowym na rok gospodarczy 1922—23. 
Oelem tej ustawy jest zarezerwowanie do 
dyspozycji Niemieckiego Urzędu Zbożowe­
go 2 i pól miljona ton zboża. Posiadając ta ­
ką rezerwę zbożową, rząd niemiecki za po­
średnictwem swojej Centrali zbożowej, bę- 
drie mógł regulować ceny zboża na ryn­
kach wewnętrznych, a tem samem dążyć 
ordzie do utrzymania cen chleba na pozio- 
®le stałym, przeciwdziałać szkodliwym 
dia ogółu ludności, zwłaszcza zaś dla mas 
robotniczych, orgjom spekulantów i paska- 
fzy zbożowych.

Według tej ustawy obowiązek dostar- 
^^n ia  lub rezerwowania do dyspozycji U- 
rzędu Zbożowego odpowiednich, w ustawie 
^oiśle określonych, zależnie od wielkości 
obszaru zasiewów, ilości zboża, ciąży na ca- 
*®i własności rolnej niemieckiej, z w yjąt­
kiem tylko drobnych gospodarstw o po­
wierzchni do 10 hekt. włącznie; w gospo­
darstwach o powierzchni do 20 hektarów, 
CzWarta część powierzchni nie jest obcią- 

postanowieniem ustawy zbożowej. 
7 Szvstkie natomiast gospodarstwa o po­
wierzchni powyżej 20 hektarów objęte są 
Przepisami ustawy o kontyngensie zbożo- 
Wym, w całej pełni.

Państwo, w osobie Urzędu Zbożowego 
niemieckiego, kupuje ilości zboża, należne

na mocy ustawy o kontyngensie, we-
cen godziwych, uwzględniających za­

równo realne koszta produkcji, jak i słu- 
s*hv zvsk rolnika. Mianowicie, ustalone zo­
ra ły  w ustawie cenv następujące: za 1 to­
nę pszenicy — 7400 mk. niem., za 1 tonę 
^ t a  — 6.900, jęczmienia — 6.700 i owsa— 
6-600 mk. W  porównaniu zatem z naszemi 
cenami zboża, normy ustalone w ustawie 
niemieckiej są istotnie niskie. Kontyngens 
zbożowv musi być dostarczony do dyspo- 
2Vcji Niemieckiego Urzędu Zbożowego w 
Ir?ech terminach, a to w równych czę­
ściach, to znaczy: w końcu miesiąca
Października r. b„ druga takaż porcja do 
połowy miesiąca stycznia r. n., zaś trzecia 
i ostatnia część — do korca lutego 1923 r. 
Dostawa pierwszej i drugiej raty  kontyn- 
gensowej płatna będzie według cen usta­
wowo ustalonych wyżej wyszczególnio­
nych; natomiast cena przy dostawie raty 

- trzeciej—ostatniej, będzie zrewidowana, a 
to na podstawie orzeczenia komisji rzeczo­
znawców.

Ustawa niemiecka c kontyngensie zbo­
żowym jest pledem kompromisowym, gdvż 
jedynie drogą wzajemnych ustępstw  mogły 
®y*y ^^ronnictwa, popierające rząd kancle­
rza W irtha, zdobyć niezbędną liczbę gło­
sów. Zwłaszcza stronnictwo centrowe, re­

prezentujące również chłopów południo- 
wo-niemieckich, specjalnie zaś bawarska 
ekspozytura tegoż stronnictwa, tak zwane 
bawarskie stronnictwo ludowe, zwalczały 
gorąco projekt obciążenia produkcji agrar­
nej ustawą kontyngensową.

Rząd jednak niemiecki, na czele któ­
rego stoi centrowiec W irth, działając, o- 
czywista, pod wpływem wszystkich stron­
nictw socjalistycznych, słusznie widzących 
w tego rodzaju ustawie, celowy środek 
walki z wyzyskiem agrarjuszy i paskarzy 
zbożowych, doprowadził w końcu do tego, 
że stronnictwa rządowe, zwłaszcza cen­
trum i część bawarskiej partj i ludowej zgo­
dziły się głosować za ustawą zbożową.

Rzecz znamienna, dla psychiki polity­
cznej Niemiec dzisiejszych charakterysty­
czna że szereg stronnictw mieszczań­
skich- demokraci, centrowcy, większość ba­
warskiej partji ludowej (chłopsko-katoiic- 
kie stronnictwo), rozumiejąc doniosłość ta­
kiego zapasu zbożowego w rękach rządu w 
walce z drożyzną, głosowały za ustawą, 
pomimo, iż zasadniczo stoją one na grun­
cie wolnego handlu i nie krępowania pro­
dukcji rygorami państwowemu A przecież, 
podkreślamy, głosowały one za ustawą i to 
nietyle ze względów politycznej ustawy, a- 
fcy uchronić gabinet W irtha od upadku czy 
też Sejm Reszv od rozwiązania, ile z po­
wodu, że rozumiały konieczność wydania 
takiej ustawy w dzisiejszej sytuacji gospo­
darczej, w jakiej sie Niemcy znajdują.

Mimowoli nasuwa sie porównanie ze 
stosunkami naszemi. Drożyzna szaleje, ce­
ny  zboża wzrastają gwałtownie; cena chle­
ba jest dzisiaj wyższa bezwzględnie od ce­
ny przedwojennej. Masa cała ludności nie­
rolniczej, mieszkańcy miast, miasteczek i 
ośrodków fabrycznych, wydani są na łup 
producentów rolnych i wyzysk paskarzy 
zbożowych. Lecz rządy nasze od roku prze­
szło przypatrują się tej orgji zupełnie obo­
jętnie. Zamiast czynnego zwalczania dro­
żyzny — bezmvślność swą i bezsilność kry­
ją figowym listkiem: istotnie „nadzwyczaj­
nym" komisarjatem do walki z drożyzną— 
organem bez mięsa i bez kości — nicością. 
Tak to jest u nas pojmowana i oceniana 
sprawa doniosłej wagi państwowej — spra­
wa zwalczania drożyzny chleba powszed­
niego.

A tam, za rubieżą graniczną, rząd 
niemiecki, bez „nadzwyczajnych komisa- 
rjatów ", przedkłada Sejmowi Rzeszy usta­
wę i uzyskuje odeń zgodę na ściągnięcie z 
obszaru rolnego 250 tysięcy wagonów zbo­
ża, celem normowania ceny chleba.

Oto — środek zwyczajnego, ale sku­
tecznego zwalczania drożyzny.

J . M.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja wła sna),

Kongres rozfam&uców syndykalistycznych w St. Etienne: Przebieg obrad i uchwały. 
u* sprawie pokoju i 8-godz. dnia pracy.— Uchwały komitetu konfederacji pracydnia

Po czterech dniach burzliwych obrad, 
bez możności znalezienia wspólnej platfor­
my, zakończył się kongres mniejszościow- 
«ów syndykalistycznych w St, Etienne.

Nie tylko ostre słowa padały tam mię­
dzy przedstawicielami rozmaitych przeko­
nań, ale czasami używało się pięści, jako 
argumentów.

Zasadniczo były dotychczas na kon­
gresie poruszane punkty, o których już pisa­
łem w poprzednich listach. Poważna mniej­
szość, wyraźnie anarchistyczna, głosiła sa­
mowystarczalność syndykalizmu. zwalcza­
n e  zarówno rządów burżuazyjnych jak i 
sowieckich, teoretycznie żadnych rządów 
ńie uznając. Zbliżona jest w większości swo- 
H  do stanowiska zajętego w Berlinie nie­
dawno przez konfrencję anarchisto-syndy- 
kalistyczną i do opinji, wyrażonej przez 
Komitet Wykonawczy syndyk, dyssyden- 
tów Sekwany.

Poza większością, uzależniającą przy­
stąpienie do Moskiewskiej Międzynarodów­
ki Zawodowej skreśleniem § 11, a więc wy- 
zbywającą się zupełnie politycznej opieki 
moskiewskiej, tylko bardzo nieliczna mniej­
szość była zdania, że zastrzeżenie nie jest 
greźne dla autonomji francuskiego ruchu 
zawodowego i że dla przyszłych celów re­
wolucyjnych tego symbolu solidarności par­
tii politycznych i syndykalistycznych nie 
należy się wyzbywać.

Tok obrad był wogóle tak anty-krem- 
lowski, że mala grupka, która była za orga- 
meznem wcieleniem mniej szościowcow syn­
dykalistycznych, w końcu swego wcieiają- 
c~£c wniosku nie postawiła.

Na kongresie zwyciężyła więc 750 gło­
sem: rezolucja, przewidziana przezemnie w 
Poprzednich mych listach, przedbżena 
przez Monmousseau i zgadzająca .się na
Przystąpienie do Mosk. Miedzvn. 7w"ad.,
<ecz ood warunkiem skreślenia 8 fł-so .

który mógłby związać w  jakikolwiek spo­
sób francuski ruch zawodowy z moskiewską 
polityczną międzynarodówką.

A le  za to 400 głosów anarchistycz­
nych, wypowiadających za rezolucją anar­
chistyczną Bernarda —- przeciwko wszel­
kiej łączności z  Moskwą — są smutnym 
zwiastunem dla Kremla. „Humanite" łza­
wo pociesza się, że „nasi towarzysze, po­
dzielający przekonania Bernarda oświad­
czyli, że nie naruszą jedności mniejszo- 
ścicwców .

Przeciwnicy wyraźnie an^rohistwrznej 
tendencji, wyrażali się, iż taktyka polega­
jąca tylko na walce ekonomicznej — jest 
właściwie taktyką porewolucyjną, a więc 
nie życiową, gdy tymczasem oni dokonywu- 
ją pracy przedrewolucyjnej i według nich, 
przygotowują się do tego rychłego okresu 
rewolucyjnego, uznając w momencie rewo­
lucji „dyktaturę proletariatu" (którą, jak 
wiadomo, negują anarchiści).

Spory na kongresie przypominały daw­
ne walki w syndykaliźmie francuskim, z 
odświeżeniem starych anarchistycznych tez 
z przed lat kilkunastu, z kongresu w A- 
miens. Wówczas znany w całym świecie 
naukowo - socjalistycznym socjalista Gues- 
de, stara' się bezskutecznie położyć rękę na 
ruchu zawodowym. Ta jednak panuje róż­
nica, iż wówczas była to ręka francuskiego 
socjalizmu, podczas, gdy dziś chodzi o ob­
cą rękę moskiewskiego bolszewizmu!

Ten organiczny wstręt do moskiew­
skiej dyktatury widać było, pomimo okrzy­
ków na cześć Rosyjskiej Rewolucji — z 
całego przebiegu obrad na kongresie w St. 
Etienne.

Żywy oddźwięk na kongresie znalazły 
gwałtv, czvr ikne rad  anarchistami w Ro­
sji. Jak  dalece Moskwa czuła się niepew­
na francuskiego dyssydenckiego svnayka- 
hzmu. (jeszcze mniei. niż coraz wiecei roz­

luźniającego się politycznego neo - komu­
nizmu, świadczy orędzie, odczytane na 
kongresie w St. Etienne od Moskiewskiej 
Międzynarodówki Zawodowej. Ach, jakże 
tym razem łagedne i układne, a wzywające 
do jednego frontu 'proletariackiego; roz­
koszni e zapewniające o całkowitem zacho­
waniu francuskiej synd. autonomji; że ten 
§ 11, to taki tylko sobie paragraf, i nie w 
aim treść, lecz w samej rewolucji—a co to 
będzie, gdy anarchiści w momencie rewolu­
cji zamkną się w swojej wieżycy!? Ci gło­
siciele jednego frontu proletariackiego — 
nie omieszkali przytem wskazać na Konfe­
rencję Pracy, jako zaprzedaną burżuazji.

To jednak orędzie nie wystarczyło; 
trzeba było postarać się o większy efekt. 
I jak zeszłego roku, na kongresie neo-ko- 
munistycznyra—zjawiła się z „nauką komu­
nizmu", K lara Zetkin i tym razem tajemni­
czo, jak z pod ziemi, zjawił się i wypowie­
działy mowę, pedagogiczno - rewolucyjną, 
sam, we własnej osobie, Dridzo - Łozowski. 
Były to stare, znane, oklepane frazesy, już 
przed Łozowskim wypowiedziane na kon­
gresie przez Frossard a: więc znów o po­
szanowaniu autonomji syndykalistycznej 
(rok temu trochę inaczej się śpiewało!) i 
jak to robić się będzie rewolucję metodami 
bolszewickiemi, czego anarchiści ani w ząb 
zrozumieć nie chcą. Do tego stopnia nie 
chcą tego rozumieć, że w odpowiedzi na 
śpiew powitalny „Międzynarodówki", za­
śpiewali anarchistyczną pieśń, „Rewolu­
cję".,. Dridzo - Łozowski na tę kontr-ma- 
nifestację odpowiedział, iż „ wRosji bar­
dzo lubią pieśni i"

Anarchiści przerywali mówcy, wyty­
kając gwałty sowieckie nad proletarjatem  
i syndykalizmem. Ale Dridzo - Łozowski 
dyplomatycznie nic nie odpowiedział i dy­
plomatycznie znikł po swym bolszewicko- 
syndykaiistycznym wykładzie.

Po wyjściu Łózowskiego, znany włoski 
anarchista - syndykalista, Borghi, wyraził 
żal, że Dridzo ulotnił się w momencie, gdy 
powinien był odpowiedzieć na zarzuty i że 
brak paszportu nie jest powodem, aby wy­
kręcić się od dyskusji. On sam, Borghi, 
wprawdzie ma paszport, ale niezawodnie 
będzie aresztowany w powrotnej drodze 
we Włoszech. Przypomniał, że Lepetit i 
Vergeat z powodów paszportowych nie mo­
gli w swoim czasie opuścić Rosji. Cała mo­
wa Borghi ego była sarkatyczną krytyką 
„liberalizmu" bolszewickiego. N astępują­
cy wyjątek dać W am może pewne pojęcie 
o charakterze przemówienia: „wbrew temu, 
co mówi Łozowski, rząd rosyjski uważa za 
przeciwników nietvlko anarchistów, ale i 
syndykalistów". Podał fakty, jak to 40 ko­
lejarzy siedziało w ciemnicy 40 dni za 5 
minutowe opóźnienie! Borghi zakończył 
słowami, że Międz. Moskiewska nie przed­
stawia żadnej wartości i że nigdy nie pój­
dzie do M oskwy, która za pieniądze utrzy­
muje wszędzie swych zwolenników! To 
ostatnie powiedzenie było przez część sali 
oklaskiwane („Humanite").

Neo - komunista, deputowany Ernest 
La font, ogłosił protest przeciwko redakcji 
„Humanite", iż artykuł jego o „anarcho- 
syndykaliźmie" przez pismo to nie został 
przyjęty. Lefonf oskarżył „Humanite" o 
dcmorałizacyjno - sklepikarską działalność, 
protestując przeciwko temu, iż pismo to za­
mieszcza artykuł neo - komunisty, Treint'a, 
według którego ci, którzy się nie zgadzają 
na neo - komunizm prawicowy są zagrożeni 
wyrzuceniem z partji. E rnest Lafont ubo­
lewa. że „Humanite" staje się jakoby wła­
snością kilku jednostek?! W artykule od­
rzuconym, -który podaje dziś „Populaire", 
Lafont powstaje przeciwko gwałtownemu 
położeniu łapy komunistycznej na nową 
dyssydencką konfederację.

W  każdym razie wobec tak poważnego
rozszczepienia zdań i wobec niebywałej 
wprost krytyki Moskwy na kongresie, prze­
forsowana niemal rezolucja Monmosseau, 
która w szeregi syndykalistyczne wprowa­
dza jeszcze większy zamęt, nic pozytywne­
go Moskwie nie daje. W  dodatku, wobec 
400 głosów, wyraźnie wypowiadających się 
przeciwko rządowi moskiewskiemu, absur­
dem jest mówienie o jakiejś jedności, a nie­
możliwością jej wykonanie.

To pewna, że zbliżenie nawet oderwa­
nych dziś od Konfederacji Pracy syndyka­
listów do francuskiej partji socjalistycznej 
(ma się rozumieć w pewnych, określonych 
warunkach) — jest możliwsze, niż zbliżenie 
do Moskiewskiej Międzynarodówki. Na­
wet związek z tą  ostatnią, w każdym razie 
bardzo luźny, i to tylko części dyssydentów, 
mógłby być jedynie małżeństwem, z góry 
skazanem na rozwód i to bardzo gwałtow­
ny. A  cóż mówić dopiero o 2-ch Konfede­
racjach Pracy, których życie samo i trady­
cja muszą wezwać do wspólnej pracy. Ka­
pitalizm wojujący zadanie to ułatwi, tem- 
bardziej, iż pomimo wrogich stosunków o- 
bu tych zrzeszeń zawodowo - robotniczych, 
istnieje w nich wzajemna ku sobie tęsknota: 
psychiczna i zawodowa; wzajemna czemu, 
jak pisałem, z powodu decyzji większości 
Komitetu Wyli. Synd. Sekwany, z jednej 
strony dał wyraz Dumoulin, z drugiej — 
Łabrousse,

Wciągnięcie neo - komunistycznych za­
wodowców w orbitę ambicji moskiewskiej, 
mającej dominować nad neo - komuni­
stami, przy pomocy ustępstw, nie przysłu­
gujących rosyjskim zawodowcom, będzie tą 
samą łapką na myszy, jaką było zwolnienie 
z 21 nakazów bolszewickich — francuskiej 
partji neo - komunistycznej, a skutki tej 
polityki widzimy w ciągłych scysjach i po­
lemikach między samymi neo - komunista­
mi, które to polemiki nie ustępują prawie 
w niczem polemikom z „socjal - zdrajcami".

Dziś już poważne zatargi odbywają się 
w neo - komunizmie politycznym i zawodo­
wym... A to dopiero początek...

N azajutrz po kongresie mniej szościow- 
ców syndykalistycznych w Paryżu zaczęła 
sie kilkudniowa sesja Komitetu Konfedera­
cji Pracy.

Znamienniejsze uchwały dotychczas to: 
utrzymanie 8-godzinnego dnia pracy (na 
petycję w tym kierunku zebrano już z górą 
miljon głosów) kam panja ma być wzmoc­
niona. jak mówi rezolucja, chodzi o to, by 
„rzucić klasę robotnicza przeciwko atakom 
reakcjonistów, zwalczających 8-godzinny 
dzień pracy".

Komitet daje też mandat Konfederacji 
Pracy, bv wzięła udział w Kongresie Mię­
dzynarodowym w sprawie pokoju, który to 
kongres Międzynarodówka Svndykalistycz- 
na organizuje w grudniu 1922 r. Oto są 
motywy rezolucji: „Wypadki, dziejące się 
w rozmaitych krajach, w ktorvch prakty­
kuje się zbrodnie polityczne, do których 
podiud-w ą reakcjoniści o tendencjach mp- 
narchistycznych; szaleństwa ciągłych zbro­
jeń; polityka imperialistyczna „Nafty" i 
eksploatacja nacjonalizmu ekonomicznego, 
świadczą o charakterze reakcji międzvna- 
rodowej; wobec tego Komitet oświadcza, 
żc nastąpił moment, aby ugrupowania po­
kojowe zapobiegły niebezpieczeństwu woj­
ny■

Komitet też zaleca zaprzestanie fabry­
kacji narzędzi śmierci.

Dalszy ciąg obrad, trwa, prowadzony 
ze spokojem i godnością, choć nic pozba­
wiony wzajemnych ostrych krytyk, dale­
kich jednak od... ujadania.

Hieronimko.

fra fti Z i f f i i .
—  W  W iedn iu  w y k ry to  sk ła d y  bron i i am uni­

cji, grom adzonych p rzez  a u s tr ja ck i o d d z ia ł n ie­
m ieckiego zw iązku m onarch istów . O ddziałow i te ­
mu przew odzi g en era ł K raus. O d d z ia ł ten  o rg an i­
zow ał uczącą  się m łodzież, odbyw ał z n ią  ćw icze­
n ia  w ojskow e. Z organ izow ał p ię tn aśc ie  sto w arzy ­
szeń gim nazistów , jak o  o rg an izac je  bojow e A le  
L udendorff i H elferich  w ciąż  jeszcze są  na  w olności, 
p iszą  książk i, w yg łasza ją  p o d b u rza jące  m owy, za  
k tó re  p łac i cały . wobec a ljan tó w  zebow iązany  n a ­
ró d  niem iecki.

—  Z m arł w  P a ry ż u  zn an y  s ta ty s ty k , d o k tó r 
m edycyny, B ertillon .

—  A ngie lsk i m in iste r zd row ia, M ond, w y p raco ­
w a ł p lan  o b ro n y  E u ro p y  p rzed  ep idem iam i, zag ra - 
żającem i św iatu  o d  s tro n y  R osji.

—  Z D u n k ie rk i w y p ły n ą ł okrę t, w iozący  żyw ­
ność d la  g łodnej R osji, zeb ran ą  p rzez  fran cu sk i 
C zerw ony K rzyż. W arto ść  ład u n k u  w ynosi ośm 
m iljonów  franków .

—  N ieza leżn i soc ja liśc i w nieśli w  p arlam en c ie  
n iem ieckim  w niosek, dom agający  się  uczyn ien ia  z 
dn ia  9 lis to p ad a , jako  roczn icy  rew olucji 1918 r. — 
św ięta  narodow ego. N iezależni so c ja liśc i w  rad z ie  
m iejsk iej m. M onachium  p rzep ro w ad z ili po c ięż ­
k iej w alce  w niosek  o uchyleniu  w szystk ich  sym ­
bolów  m onarch ji, zn a jd u jący ch  się  w  m ag is trac ie  i 
w  szko łach  m onachijsk ich .

— P a r t ja  so c ja listyczna  fran cu sk a  postan o w iła  
policzyć s iły  sw oje i u rząd za  w ciągu m iesiąca  lip - 
ca w e w szystk ich  w iększych m iastach  F ra n c ji  wiel­
k ie  d em o n strac je  soc ja listyczne. P ie rw sza  o d b y ła  
się w  L ille  —  i w y k a za ła  w ie lk ą  obecność sił so­
cja lis tycznych , zu p ełn ą  słabość  s ił kom unistycz­
nych, N astęo n e  m an ifes tac je  o d b ed a  się  w  L jonie, 
M arsy lji, Tuluzie, B ordeaux , R ennes, B rest i t. d. 
\V prezyd jum  m an ifestac ji tych z a s ia d a ją  p rz ed sta ­
w iciele socjalizm u angielsk iego  i belgijsk iego.

 W  Ir la n d ji  D e V a le ra  zo sta ł p o b ity  na gło­
wę p rzez  w o jska  C ollins'a . Dom y, w  k tó ry ch  żo ł­
n ierze  „n iep rze jed n an i"  D e V a le ry  zab ary k ad o w ali 
się  zo sta ły  zdobyte  i w  znacznej części spalone. Los 
De V a lery  n iew iadom y.

—  P e ty c ja  w  p rzedm iocie  o b rony  ośm iogodzin­
nego d n ia  p racy , w ystosow ana  do pa rlam en tu  fran -

l cuskiego z in ic ja ty w y  K o n fed erac ji G enera lnej P ra ­
cy. nosi j u t  m iljon  podpisów . N a osta tn ie j R ad zie  
N aczelnej K o n fed erac ja  Z w iązków  Zaw odow ych 
francusk ich  po stan o w iła  uczestn iczyć w kongresie  
pokoju  zw oływ anym  przez  M iędzynarodów kę Syn- 
d y k a lis ty czn ą  (A m sterdam ) n a  g rudzień  do  A m ­
sterdam u,

irosika p iLtyczoa
DEPESZA DO GEN. DE RONDA. 

Prezydent ministrów przesłał wczoraj ger.ep*- 
lowi Le Rondowi, .prezydentowi komisji międż.so- 
•usznkzej w Opolu, depeszy następującej treści: 

iW cSiwjH, W której ct’on&owie Komisji M ędzy- 
sojumniewi opuszczają ziemię Alaską, z którą obec­
nie zwtąrcinż są tylu węzłami, zadzi ęrzęri'iędemi 
przez nieustanne podejmowanie wysiłków, znitoraa- 
iących do realizacji ich wysnk'ego pojęcia prawa i  
sprawiedliwości. Rząd polski pośpiesza wyrazić Pa­
nu, Panie Prezydencie, jak również wszystkim 
.-ziomkom Komisji, swą szczerą wdzięczność, oraz 
upewnić Pana, że pamięć Waszego pobytu na Ślą­
sku będzie zawsze żyła w histórji odbudowy cało­
ści nasze] Ojczyzny,
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ORDYNACJA WYBORCZA DO SEJMU 
ŚLĄSKIEGO.

Pod przewodnictwem p. wojewody Rymera od­
było się posiedzenie tymczasowej Rady Wojewódz­
kiej, na ktorem przystąpiono do szczegółowej dys­
kusji nad artykułami ordynacji wyborczej do sej­
mu śląskiego. Zgodnie z postanowieniami statutu 
organicznego, oparto się na zasadach dotychczas o- 
bowiązującej ordynacji do sejmu ustawodawczego 
w Warszawie.

Przedstawiony projekt ordynacji wyborczej 
przyjęto z małemi zmianami. Co do okręgów wy­
borczych, to wszystkierai głosami, przeciwko trzem, 
zgodzono się na ustanowienie trzech okręgów. U- 
chwalony projekt ordynacji wyborczej bęozie ode­
słany do zatwierdzenia władzom centralnym w % ar- 
szawie.

0 ZWROT AJtCHłWÓW.

On-egdaj otwarto 5-te plenarne pos.edzMii© oiie- 
tm a ei pofefeo - rosyjsko - utetóńsM ej Łiottnaeffi spe- 
cjafejęj w Moslrwiie. przy udziale około 30 osób z 
ebydwn stron. Na porządku, dróeunym znalaały się 
jedne z rcajwcimtajsEycii spraw w zaferesifc zwrotu 
©rctewów 'i hibljotek. Memo 5-fipdzŁnnych obrad, 
jdoąłno rozpatrzipć zaledwie jeden punkt pcrradku 
Ać©nn©sjo, dotyczący 7,wrota archiwów uiraędów c«n- 
train yoh ustatiowLomyrh w Rosji <łła spraw Króle­
stwa Polski ego. W sprawie zwrotu- s^teeiaTjata sta- 
im Księstwa Warszawskiego i  Królestwa PwBkifgo 
i  własnej J. C. Mości K aneetaji, oraz komitatu do 
spraw królestwa potekiego — porozumienia nie o- 
Kagnięto.

W  ne*wfe'łe dyskusji delegacją rosyjsko-ukra­
ińska postawiła wniosek, r.by wyżej wyjaieeawn© ar- 
(h w a  pozovtcty w- Resji. Polsce zaś zostały wydsme 
kopge caęści archiwów, a mianowicie od r.- 181&— 
1832.

Pomijając iewyko-nafcrośó propozycji rosyjskiej, 
mia. (Mężowski w kwńoffweni prawno wiercu odrzu- 
cfł tę  propozycję, okragtejac ja jako jałmwtoę, da.- 
snaną wtedy, gdy iPcfMsa posiada zupełne puwwo mo- 
rałne, hnstnryrane i formialne. na zasadzie traktatu 
ryskiego, otrzymać pc-nrienicate archiwa w  całości 
w oryginale. W  spraw 1© tej odmowy delegat pokki 
Swróei się do Rządu polskiego, celem zirżądfiiaia w 
drrxfe© dyplornatyeznej "wydania archiwów. -których 
zwrot został zapewniony Polsce przez traktat -ryski.

WYCIECZKA RUMUŃSKIEJ AKADEMJI HANDL.

Onegdaj o gedz. 5 i  pół po fx>:. nd-triu p. mini­
ster Fłoreseo podejmował w poselstwie rumuń- 
sklem wycieczkę Akadem;ji H&ndłu>wej z Bukaresz­
tu. P. llazilascu, przedstawiciel młodzieży mmnni- 
sktej, podkreślił Met, iż na doroczną wycieczkę za- 
ątranicaną wchodzącą w zafcres Stadjów Akademji, 
prołcscsrowiie i  studenci wybrali specjalnie Polskę.

W piątek disia 15 fcm, wycieczka opuszcza W ar. 
aranrę. udając się w dalszą drogz, w celu zwiedze­
nia Po-Uki.

TELEGRAMY.
Ustawa o ochronie republiki w Niemczech.

Dno nędzy.
„.tUeszkam na wsi w Święto szynie w 

odległości dziesięciu wiorst od Kijowa. Zra- 
na wyszłam na rynek po żywność. Spoty­
kam dwo-je dzieci. Przeraziłam  się. W yo­
braź sobie: żabka na tylnych łapkach. Ręce 
i nogi, jak nitki, brzuch i głowa olbrzymie. 
W yraz twarzyczek i barwa, jak u trupa. 0 -  
cz.y białe, senne. Nie sposób dowiedzieć się, 
skąd idą i dokąd. Stoją z wyciągniętemi 
rączkami... Pvtam raz, drugi, nic!..

„Zbliża się kobieta. Łachmany wiszą 
na niej, jak na manekinie... Barwa skóry i 
oczu zupełnie, jak u dzieci. Ale mówi. Od­
daję jej mleko i chleb, jaki udało się ku­
pić. A ona: „dla kogo? wszystko dla wszy, 
proszę pan ik  Rozpina łachmany: patrzę, 
oczom nie wierzę, całe ciało pokryte wsza­
mi... dałam jej mydło. A cna: „to nie to, 
trzeba czego, innego". Opowiada, że w Świę- 
toszynic znajduje się 4? rodzin przybyłych 
z gubernji Ekaterynosławskiej. Tam głód 
straszny i ludność polską wyprawiają do 
Polski. Tymczasem mieszkają bądź w ba­
rakach, bądź w miejscowych letniskach, nie 
posiadających ani drzwi, ani okien.

„Idę do baraków. Znajduję około stu 
osób z jeńców wojeennych: Czesi, Polacy, 
Austrjacy. W szyscy o tym samym wyrazie 
twarzy. Czekają od dziesięciu tygodni na e- 
szelon, który' ich zabierze. Nie mogą praco­
wać z braku siły, a zresztą niema pracy. 
Odejść boją się. a nuż przyjdzie rozkaz wy­
jazdu gdv sie spóźnią — sposobność nie 
wróci... Nie otrzvmuja żadnej pomocy ani 
lekarskiej, ani żywnościowej. Gościła śród 
nich cholera, tyfus plamisty. Sto kłopotów, 
żeby administracja pomogła trupa zabrać 
z baraku..."

Podajemy ten straszliwy list, zakomu­
nikowany nam Podajemy w przeświadcze­
niu. że właściwe czynniki pańs twowe i spo­
łeczne uczynią, co należy, aby ułatwić roz­
bitkom wojennym powrót do Ojczyzny, to 
znaczy do żyda.

BA W A RJA  PRZECIW  USTAW IE.
Berlin, 10 lipca. (PAT.). Bawarski 

prezydent ministrów Lerchenfeld w roz­
mowie z przedstawicielem „Deutsche All- 
geroeine Zeitung" wyraził się o ustawie w 
sprawie ochrony republiki, że Bawar ja za­
wsze była gotową rozważyć zarządzenia, 
mające na celu ochronę prezydenta Rze­
szy i rządu, musi jednakże jaknajostrzej 
wystąpić, przeciw temu, aby rząd Rzeszy 
nagle uchwalał postanowienia, które wkra­
czają głęboko w' dziedzinę konstytucji po­
szczególnych krajów. Jest to, zdaniem Ler­
chenfeld a, próba stronnictw lewicowych 
zdobycia władzy politycznej. Ludność ba­
warska byłaby zmuszona zwątpić w Reichs­
tag, któryby chciał jej narzucać tego ro­
dzaju ustawę. Ustawa, która nie znajduje 
zrozumienia, nie zasługuje na tę nazwę. 
Niechże w Berlinie strzegą się tego, zakoń­
czył Lerchenfeld aby w Bawarji nie wzbu­
dził się nastrój rozgoryczenia.

ZŁAGODZENIE PROJEKTU.
Berlin, 10 lipca. (PAT.) Polradjo. Ko­

misja prawnicza parlamentu Rzeszy złago­
dziła projekt ustawy w sprawie ochrony re­
publiki. Funkcjonarjusze państwowi, oskar­
żeni o naruszanie ustawy, mogą bym usuwa­
ni bądź całkowicie ze służby, bądź tylko na 
piewien okres czasu. Artykuł, p r z e w id u ją c  
wydalanie członków iodzin panujących, zo­
stał całkowicie skreślony.

OBRADY REICHSTAGU.
Berlin, 10 lipca. (PAT.). Reichstag 

obradował nad projektem ustawy o ochro­
nie Rzeczypospolitej. Teden z. posłów cen­
trowych złożył sprawozdanie o obradach 
w komisji. Przedstawiciel Bawarji oświad­
czył, że rząd bawarski nie może poprzeć 
tej ustawy, zwłaszcza odnośnie do składu 
trybunału państwowego. Obrady odroczo­
no do jutra.

M w t i a  s in i iM *  M i t i W
Berlin, 10 lipca (PAT.) Wolff. Wczo­

raj po południu pod przewodnictwem kanc­
lerza zebrali się przywódcy stronnictw koa­
licyjnych na konferencję w sprawie sytua­
cji politycznej. , Vorwaris“ pisze że głów­
nym tematem narad była sprawa zmian w 
składzie rządu. Konferencja jednak nie do­
prowadziła do pozyhwnego rezultatu, po­
nieważ ani denckraci. ani centrowcy nie 
zajęli jeszcze określonego stanowiska. 
Przedstawiciele stronnictw socjalistycznych 
___________________________ I_____________

kilkakrotnie dawali w ciągu narad do po- 
. znania, że uw ażają sytuację za nader po- 
i ważną i nie myślą bynajmniej zadowolnić 
| się ustawą o oc ironie republiki. Vorwarts 
| zaznacza wobec tego. że na pierwszy plan 
j wysuwa się obecnie kwestja rozwiązania 
i Reichstagu.

Socjalistyczna frakcja Reichstagu zbie­
ra się dziś na naradę w sprawie ogólnej sy­
tuacji politycznej.

Berlin, 10 lipca. (PAT.). Socjalno-de- 
niokratyczna frankcja sejmu rzeszy odby­
ła dziś po południu posiedzenie w sprawie 
ebecnego położenia politycznego. Przyjęto 
rezolucję, według której partia  ta odma­
wia udziału w rządzie, któryby był roz­
szerzony na prawo przez ud/.iał niemieckiej 
partji ludowej.

Pllalffi f f l p r i l i i  P0lO H !j
Eilwese. 10 lipca. (PAT.) Radjo. Mię­

dzynarodowy związek zawodowy uchwalił 
poprzeć walkę niemieckiego proletarjatu 
przeciwko reakcji, za pomocą wszelkich 
rozporządzalnych środków, tak parlamen­
tarnych, jak i pozaparlamentarnych. Zwią­
zek wystosował odezwę do wszystkich cen­
trali krajowych, ażeby wywarły' jaknajsil- 
niejszy wpływ w kierunku zaniechania 
wszystkiego, coby mogło wzmocnić propa­
gandę reakcyjną monarchśstyczną w Niem­
czech.

Mm  6 S i ® ! . ,
Berlin, 10 lipca. (PAT.). Komisja 

prawnicza Reichstagu obradowała nad 
projektem ustawy c amne-stji. Wniosek so- 
cj al-d emekratów i niezawisłych, zmierza­
jący do i czciągnięcia amnestji na pewne 
przestępstwa polityczne na całem teryto­
rium Rzeszy — odrzucono. W  końcu przy­
jęto projekt rządowy, anulujący odpowie­
dzialność za pewne dawne przestępstwa 
przeciwko państwu.

— W ydział niemieckiej partji ludowej 
zaaprobował stanowisko rządu wobec usta­
wy o ochronie Rzeczypospolitej. Rezolucja 
stwierdza, że odbudowa Niemiec nastąpić 
może tylko na gruncie republiki.

—• U lir. Ernesta Reventlowa dokonano 
rewizji, w wyniku której Reventlowa aresz­
towano.

Kontgreicia w BaiiŁ
DELEGACI FRANCUSCY CHCĄ 

OPUŚCIĆ HAGĘ.
Haga. 10 lipca. (PAT.). (Havas). K o­

misja do spraw mienia prywatnego ustali 
na posiedzeniu dzisiejszem stanowisko po­
szczególnych delegacji wobec wytworzonej 
sytuacji. Jest rzeczą możliwą, iż niektóre 
delegacje skłaniają sie do kontynuowania 
narad z delegatami rosvjskimi. Havas do­
wiaduje -ię jednak, że delegacja francuska, 
która stale okazvwała dobrą wolę i dążyła 
do utrzymania zgody mocarstw, oświadczy, 
iż kilkakrotnie wysuwane postulaty sowie­
tów nie dadzą się pogodzić z poglądami 
francuskiemi, zawńrtemi w memorjale z d. 
12 czerwca. O ile nic zajdą radykalne 
zmiany w stanowisku sowietów, delegaci 
francuscy będą zmuszeni opuścić Hagę.

V

Rahotaley pojtierajsie 
swoje pismo sotizionne.

Paryż, 10 lipca. (PAT.) Havas. „Petit 
Parisien" donosi z Hagi, iż w związku z o- 
świadczeniem Litwinowa, iż zbiory rosyj­
skie w r. 1922 pozwolą na wywóz produk­
tów rolnych, wezwał go sekretarz general­
ny Międzynarodowego Komitetu dla głod­
nych w Rosji do cofnięcia tego oświadcze­
nia, lub do przyjęcia pełnej odpowiedialno- 
ści w kwestji pomocy dla głodnych w Rosji.

Ml PłlMl i Szumu
DESINTERE-SSEMENT WŁOCH 

W SPRAW IE TANGERU.
Paryż, 10 lipca. (P A T ). (Havas). — 

Schanzer i Poincare odbyli naradę, w cza­
sie której Poincare wyraził zapatrywanie, 
że \Vłochv powinny zachować desinteres- 
sement W\ sprawie uregulowania kwestji 
Tangeru, tak, jak Francja zachowała desin- 
teressement w sprawie akcji Włoch w Tri- 
polisie

SYTUACJA W AUSTRJI.
Paryż. 10 lipca. (PAT.). (Havas). — 

Schanzer zwrócił uwagę Poincarego na sy­
tuację Austrji, która może doprowadzić do 
poważnych następstw, a więc bądź dó 
przyłączenia się A ustrji do Niemiec, bądź 
do zmiany ustroju państwowego. Porozu­

miano się co do konieczności przy jścia \z  
pomocą A ustrji bez podejmowania wszak­
że decyzji w sprawie rozmiarów i charak­
teru akcji pomocniczej.

SPRAW A ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 10 lipca. (PAT.). Jak  się do­

wiaduje Havas, w rozmowie Poincare'go z 
Schanzerem poruszona została sprawa od­
szkodowań. Poincare trwa na stanowisku, 
że o ile Niemcy domagać się będą nowego 
ir.oratorjum. wówczas będzie należało zba­
dać jej istotną zdolność płatniczą. Żadna 
decyzja nie będzie1 jednak w tej mierze po­
wzięta, zanim państwa sprzymierzone nie 
zapoznają się ze sprawozdaniem komitetu 
gwarancyjnego w sprawie kontroli finan­
sowej. W poruszonej sprawie długów mię­
dzysojuszniczych stwierdzono solidarność 
stanowiska Francji i Włoch.

W YJAZD SZANCERA.
Paryż. 10 lipca. P.A.T. (Havas). W ło­

ski minister spraw zagranicznych, Szancer, 
opuścił Paryż wczoraj o godz. i w i e c z o ­
rem.

liii i raala Mm
Berlin, 10 lipca (PAT.) W  piątek rano 

przedsięwzięła centralna komisja między­
sojusznicza w arsenałach m arynarki w Ki- 
lonji rewizję. Znaleziono w pakach J3ó 
lekkich i 38 ciężkich karabinów maszyno­
wych. 42 karabiny maszynowe najnowsze­
go systemu oraz 18 t. zw. binokli nożyco­
wych. Dyrekcja arsenału oświadczyła, że 
zakład, zatrudniający 1000 osób będzie 
zamknięty. W związku z tern odbyło się 
zebranie pracowników, którzy domagali się 
energicznego śledztwa oraz zawieszenia w  
czynnościach odpowiedzialnych kierowni­
ków aż do ukończenia śledztwa.

mUSa i .
— Senat francuski uchwalił subwencję 10 

mil jonów franków na igrzyska olimpijskie w 1924 r.
— Z Helsin^forni donoszą o buncie ludności 

w Turkiestanie. Połączenie między Samarkan- 
detn a Taszkientem zostało przerwane. Władze 
sowieckie w Turkiestanie zarządziły ostre środki 
celem stłumienia powstania.

  „Timer." donosi, że rząd sowietów postano­
wił wstrzymać narazie wykonanie wyroków śmierci 
na skazanych duchownych.

— W Rybniku odbył się wice protestacyjny 
przeciwko gwałtom niemieckim, dokonywanym na 
Polakach po stracie niemieckiej G. Śląska, Stwier­
dzono przytem, że przeszło 20 tys. uchodźców t 
niemieckiej części G. Śląska zmuszonych było ra ­
tować się ucieczką na polski G. Śląsk.

— Pomiędzy ambasadą francuską a rządem 
chińskim zawarta została umowa o ponownem uru­
chomieniu Bamque IndustrieLle de Chine, w drodzO 
zapłacenia przez Chiny odszkodowania z tytułn 
wojny bokserskiej.

— Havas dowiaduje się, że rozdżwięk pomię­
dzy Francją a Anglją w sprawie postępowania przy 
likwidacji sporu grecko - tureckiego obecnie ustał 
z powodu porzucenia zamiaru wymagania od rzą­
dów tych państw, jeszcze przed rokowaniami, pew­
nych zobowiązań.

Z Rady Miejskiej©
Teatr drożeje. — Pożyczka Szkolna. — Dalszy wy• 

{om w S-godz. dniu roboczym.
*

Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej byto 
ostutniem przed ferjami, które potrwają do pierw­
szych dni września r. b.

Zapowiadana na wczoraj dyskusja nad budże­
tem teatrów miejskich nie doszła do skutku. W 
kuluarach Rady opowiadano sobie o ofenzywie, któ­
rą prawica R. M. miała poprowadzić przeciwko o- 
beenemu kierownictwu teatrów, przeciwko tema 
członkowi Magistratu, pod którego zarządem dział 
sztuki i kultury w gospodarce miejskiej pozosta­
wał. Wobec zmiany, jaka niedawno zaszła na tem 
stanowisku w Magistracie, prawica zapowiedzianą 
ofensywę odwołała. Uchwalono tylko podwyższe­
nie podatku od biletów na fundusz odbudowy tea­
tru Rozmaitości w następujących rozmiarach: od
biletów w cenie do 1000 mk. — 50 mk., od biletów 
w cenie wyżej 1000 mk, — 100 mk. i od biletów d* 
lóż — 500 mk.

W drugiem czytaniu przyjęto jednogłośni* 
wniosek Magistratu w sprawie zaciągnięcia 2-mil- 
jardowej pożyczki pod nazwą „6% Warszawski 
Pożyczka Szkolna 1922 r."■

Uchwalono budżet Wydziału XII, Straży Ognio­
wej, w wysokości 28 miljonów marek w przychodzk 
i 378 miljonów w wydatkach.

WniHek .Magistratu w sprawie ustalenia go­
dzin otwierania i zamykania sklepów, zakładów 
handlowych i t. d. był rozpatrywany przez dwie ko­
misje, Regulaminowo - Prawną i do spraw ogól­
nych. Radziecka większość tych komisji uważa, że 
przyznanie handlowi przez „lex Jan  Potoczek" 10 
godzin handlu, wbrew wyraźnemu brzmieniu usta­
wy lutowej, uchwaliła sobie urządzenie przer,vy 
obiadowej w niektórych gałęziach handlu spożyw­
czego. Należy podkreślić, iż ustawa sejmowa wy­
raźnie przewiduje, że nie może być przymusu zam­
knięcia sklepów w porze obiadowej i w tym sensie 
wypowiedział się także radca prawny Magistratu. 
Komisje jednak były innego zdania i uchwaliły roz­
ciągnięcie godzin handlu do 11, względnie do 12 go­
dzin z przerwą obiadową jedno lub dwugodzinną

Przeciwko tej nielegalnej uchwale zabierali 
głos r.r. low. Praussouia, A lter i Lew. Za przedłu­
żeniem godzin handlu przemawiali r.r. Pawłowski, 
Tomaszewski i Ovrzanowski, którym idzie tylko o 
„dobro społeczeństwa" i którzy zapewniali, że pra­
cownicy nic na tej reformie nie stracą, gdyż 8-go- 
dzinr.y dzień pracy będzie nadal przestrzegany.

Po uchwaleniu przez woinoh a ad Iową większość 
R M. wniosków komisji, r. tow. Prtmssowa, złożyła 
w imieniu klubu P. P. S. następujące oświadcze­
nie:

„Imieniem klubu P. P. S. składam następują­
ce oświadczenie w sprawie wniosku komisji da 
spraw ogólnych i komisji Regulaminowo - Praw ­
nej w przedmiocie unormowania godzin handlu:

Klub P. P. S. głosował przeciwko wnioskom 
powyższych komisji z następujących względów:

Jj Wnioski te nie są z g o d n e  z § 1 p. 4 rozpo­
rządzenia z dn. 1 kwietnia -922 r., które mówi, że 
„czas otwarcia zakładów i sprzedaży towarów nie 
może przekraczać dziesięciu godzin dziennie bez 
przymusowej przerwy w południe", oraz art. 1 U- 
stawy z dn. 14 lutego 1922, głoszącego, że „w han­
dlu czas sprzedaży towarów i otwarcia sklepów 
może trwać do 10 godzin dziennie bez przymuso­
wej przerwy w południe”. Wnioski przedłożone 
R M. ustanawiają przymusową przerwę jedno lub 
dwugodzinną w niektórych gałęziach handlu, co 
prowadzi do przedłużenia czasu otwarcia sklepów 
do godzin 11. a nawet 12.

2) Wnioski te nie są zgodne z interesami pra- 
cowniczcr i co znalazło swój wyraz w opinji w yra­
żonej przez Związek pracowników handlowych i 
przemysłowych, jedynej legalnej organizacji pra­
cowniczej, która wyraziła swą opinję.

3| Pih.ymt-rcwa przerwa wprowadzona wbrew 
obowiązującym ustawom godzi v>- interesy konsu­
mentów, w imię których została przymusowa prze - 
wa zniesiona ustawą z dn. 14 lutego 1922 r.

Wyliczone oowody skłaniają nas do złożenia 
niniejszego oświadczenia, uważając, żc głosowane 
większości Rady Miejskiej jest nielegalne, poni- 
w a/ sprzeciwia Się ono ustawom obo-iązusącym w 
lej /prawie a vcc wychod'i poza ramy kompetm- 
c'i R.dy M„ k*óia powołana jest do unormowani» 
godzin otwarcia sklepów zgodnie z Ustawami, a nie 
u brew Ustawom i wprowadzenie w ż y le  u hw,rtv 
większości B M. naraża zainteresowany ->i :i pa­
noszenie prawie; ■ dpowiedzialności stosrw-soie 
się do bezprawne; uchwały'.
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Kuch rc
UCHWAŁY KONFERENCJI 

MIĘDZYDZIELNICOWEJ.
f  Konferencja międzydzielnicoura PPS. 

stwierdza, że wywołanie przesilenia przez 
prawice w skutkach swych fatalnie się od­
bija na stanie gsopodarczym i finansowym 
dolski, powodując dalszy spadek marki pol­
skiej, wzrost drożyzny i paskarstwa.
 ̂ Cała odpowiedzialność za ten stan spa­
da na prawicę stołeczną.

Konferencja stwierdza, że żaden rząd 
Prawicowy w  obecnych warunkach dla klasy 
robotniczej jest niemożliwy. Przeciwna ta­
kiemu rządowi konferencja wnosi jaknajsil- 
niejszy protest.

II. Konferencja wzywa CKW., aby w 
całym kraju w jednym dniu urządzić wiel­
kie manifestacje, gdzieby masy robotnicze 
protestowały przeciwko polityce sejmowej 
reakcji i N. D. ,

Konferencja zwraca się do CKW., aby 
porozumiał się ze stronnictwami lewicy 
chłopskiej, by takąż akcję rozpoczęli na 
wsi.
PODATEK NA FUNDUSZ WYBORCZY.

Wsupscca^ka kumfercmcja mifJzydztel- 
w do?'n 4 lipca r. b. ncbwaliła nało­

żyć na wszystkich rasnttf pszkołyeh w nar- 
siamie ł należących do WarsmwBfaej orga- 
tUBaejd Towaraysizy P. P- S. podatek na 
Tvybsry do Sejmu w wysokości lOzO mk 
Dódoitck ma być wpłacony w przmą^n mie­
siąca. lipca. Wpłacać do poszczególnych 
(lfficlmfc za pokwitowaniem na specjalnym 
bloku z pieczątka: ..Na warszawski fun­
d u j  wyborczy P P S.“. Odcinek bloku 
wkleić do książeczki cartyjaej.

Wzywaimy w szystk ich  towarzyszy de 
jajknajenenriczniiejszeęo wykonania powyż­
szej uchwały.

W. Okr. Kom. Rob. P. P. S.
Dzielnica Jerozolim-ka. Dziś o godz. 7 w  loka­

ta datafcrcy (Oi'Vxlma t y  odbadzi* się postedaeni© 
’wntriąji cnciedncyjmcj.

Tdwmraysae, chcący zaparow ać swoją pracę, 
prooaeai są o przybycie.

K">lo mówców i kftmMcników. Dziś o g. 1 % w 
ktkroLu Ja. śródmfcjaloAj {Al. Jercaolimakie 6 m. 4) 
©dlbędzi© taę zebrani® Kola s&eweów i kamcsaaikó w.

Kft'o krawców. Dssś o g. 'Jś w  lokata daiolni- 
oy SniJinóejsikLej (AJ. Jsmsolmskie 6) odbędzie się 
posiedaejAta Kola Krawców.

OJ w>'«nie. posiodizMii® Egzekutywy OKR. 
3; Okr. Kain, It;>b 0j€ odibęda:e  się.

lwiclmcn .tatro o g. 7 w hakata
ds'etoiey (Okopowy eo m. 18) odbędzie się ogólne 
zebrani© czlwfców dartototęy.

Kolejowa Org. PPS, tatr© © g. 6 Autora, w Wka. 
hr OKR. (A1. JwnaxEitndlaie 6) odbęazr.© się pozti©- 
nasnie keen .1 etm.

Kojo drukarzy. Jiuftro o g. 7 w lokata dalełnćey 
Śródmiejskiej (AJ. JwoBotimstoe 6) odbędzie się 
Wbrenie Koła drufesrey 'PPS., na które prosimy 
wecysŁkjcłi <a*s*ńw o kaiecane praybyoie.

W I
ZAWIADOMIENIE.

Zarząd Główny Związku Zawód owego 
Rob. Roi. Rz. Polskiej podaje do, wiadomo­
ści członkom Związku oddziału kutnowskie­
go, żc naznaczony przez byłych funkcjona­
riuszy Związku zjazd na dzień 16 lipca b. 
roku w Kutnie, nie odbędzie się. Zjazd 
członków oddziału kutnowskiego Zarząd 
Główny zwołuje na dzień 30 lipca b. r. o g. 
1-szej w  poi.

W sprawach organizacyjnych członko­
wie mogą się zwracać do biura Związku 
przy ul. Alejowej 8 (klub robotniczy).

(—) Przewodniczący J. Kwapiński. 
w z. sekretarza (—) W. Tomczyk.

Samosąd robotniczy w Trzebini.
Dyrektor huty w Trzebini, Sonanini, o- 

głaszał w dziennikach niemieckich, spe­
cie lnie w „Morganzeitung", że poszukuje 
robotników różnej kalegorji, a równocze­
śnie miejscowych robotników Polaków wy­
dalał, W piątek rozgoryczeni robotnicy 
również niedotrzymaniem umowy i reduko­
waniem płac, wyprowadzili dyr. Sonaninie- 
go i 2 wyższych urzędników Niemców na 
stację  i kazali iw kupić bilety d o  Katowic. 
Robotnicy czekali, aż pociąg w kierunku 
Siczakowy odszedł.

Odbyło się to we wzorowym porząd­
ku, baz żadnych gwałtów i jednego przv- 

e£o słowa. Asystująca temu zajściu 
^andarmerja nie miała powodu do wkro- 
C2*mia.

B»«snnśó pom'V fabryczna! Zarząd Oddztetu 
tVtarszaw-iktago Związku Robotników Praam. Mata-, 
jpego (Leszno 58) zwołuje na niedzielę d. 16-go 

ł*-** be. © godz. 10 tran© walne zebranie sdhej: po­

mocy febrycznej. Na ponadto  dtzBenmym; Sprawy 
organizacyjne i  zarobkowe, Ze wzgędiu ną, wetsoośó 
spraw, zjawcie ttę  licznae * rnmlatuataŁel

WALNE ZEBRANIE ZW, ROB. FEZEM. STOŹYW.
j> 2 ^jn, -w torianz© Powszechnymi przy ul. Lesz­

no róg Żelaznej odbyto się wal e  agromadtoeiiiie Zw. 
Rob. Piw m . Spożywczego, w k t e m  ucwsćntoaylo 
650-it e-.tanków} Na wnieeek tow. aryjskiego praew. 
Oddz. Warw. powołał ma przewwtasjeżącego aebra- 
alia Iow. Grymśnai, na ssfomtaiaa to w. R. Kowsteie- 
go. mai asesorów tew. BoruEzmSklego i  Smoazyft- 
sSrifigo,

Na porządku drzaemr.iym znefcly się sprawy na- 
Stępujące: Sprawozdanie aefcretarjaita i kasowe; 
spnwwozdi. z lwnfereaicji okręgowej; sprawa opłat 
związkowych; sprawy epgaaijzacyjiii®; sprawia mły­
narzy' i wofae wnioski,

iZgnomactaenie aaitwierdzi’o sprawozdani'® geicre- 
tarjata * kasowe aa kwartał 2-gi, praed;it.vwico.e 
praea tow. UMcSdego, sekretarza oddz. wsrrsz. Fo 
odczytaniu prze® tow. Uliok ego sprawowkunla z tei '- 
ferancji okr. (ko::gresówki), aa skutek zapytarila 
tow,. Gryrntaa, iwyg; <&nitone zostało dlacaego Zaraąd 
Gl. dopuściił na kwitereneję okręgowią tadzi bez 
njamdata, jck .to byto z p. B. z iWlooW-tea, k'óry 
przybył nta Zjead wibrew woli oddziału wloc^awsk. 
P. iB. dopuszczo.r© ms# konferencję jako gościa.

Nbstępnć® tow. (PSecaj'wada stwierdził, iż Z w. 
Rob. Przrean, Spożyw. w eatoj Polso© jefl*- ecentrałd.- 
sawainy, że jećmok pewna grupa wicłirayc eli i  raz- 
bijniczy Zw. zawodowych stara się za wszelką oeinę 
rozbić Związek.

Po zrefewwBorlii przez tow, (Pieczywodę spra­
wy opłat zw., walne zebranie uchwal1:!© jedtmogłeś- 
Diie podmieść wpisów© i wfctody związkowe, o crua- 
oiowłilo:©: wpisów®, wraz z książeczką, 500 mk., 
wkłady I M, 150 mk., powtóiimy wpis 1000 mk., II 
-kiL 75 mik. tygodniowo.

Sprawy organizEcyjme relorówial tow. Gardec-- 
ki, sakro ara  Rady Zw Zaw., stwierdzając, -ft wi:Zw. 
zttm. ta® może być uprawTlsnia poEitykii, rabóltniiisy 
bowiem wtenczas tylko mogą wyiWnfasyó aaapekoje- 
m>ie swych nsjźywwtejejsEych p«!raeł>, gdy ea’y ogół 
robotników, zgmipo’wsmych w ewiązikadh zaw., 'wy­
stępuje jedoioEaiie bez różnicy prrarlcouainH pot tycz­
nych. W sprawiach orgiaimRsCi'jniydh zeb'erato gfca 
szereg tow., kfórzy poldiali krytyce waircholską ro­
botę ikoumaniistów w awtcriJcach zaw., którzy dążą d© 
ich rodbicia, ni© zaś do poprawy bytu robotmaków. 
Wabi© ae/brani© ipotępRo z oiburaenitom rebbię Iccn- 
nmnisłyciBą. ostrzegając zawczasu tewnundslów, aby 
aawróaMl) ze swej warahofeikśej drogi jktówa przyaćo- 
S'to tyle szkody związkom. z

W sprawie akcji ccmniiiliowej w praemyśl mly- 
iierskrm jobperaiU głos tow., .poddając krytyce po- 
S-ępow-ąn;© Zw. właścicieli (młynów-, Mórzy nojwy- 
rażnlieii dążą śwacjdhmiite do wywa'ywiania strajków. 
W purlkci© .powyzSEyon- poruszoną by’a sprawu wla. 
ścicleffa młyna i  pietam i p. Fiydryrhiewicaa (IZąib- 
kowska SC), który pfecil TObotnżkDim‘ piray 12 g~dz. 
drJu pracy cd 4 do 5 tys. tygocfeiiowo, wsfleutek cze­
go zm-UBzeni oni byli uciec się d© strajlou. który 
trwn już 5 łygedtoi. IVValrie zobrasfi© postenowilio ©po­
datkować się na rzecz strajkujących.

AV. punkcrl© wolnych wnioefcr.w zortął odczytany 
Kat Rosyjsk'cgo Zje-dMoczenia Rub. t a m ,  Spożyw., 
ktor© apeluje do iwflbot ików pofcitódi, cgruipowa- 
oyeh w Zw. Sipożyw., o pomoc. List' lear imadiestony 
zoatel do Związku z -pciTuiniiięceni grupy cz»trwwK!®j.

Przejęto .naetępnjiie rezc-łucję, która, mnjąo <na 
uwadze atcM kapiMMy«an© ca zdobycze ktery pra. 
ctijacej. szcseróiirr© w gałęzi prriwnyata spntŻR"wcze- 
ga, postaiaaw'a zwrócić aię do Zarządu G1. Kctmisjii 
Contrałtej. Rady Zw. Zawodowych, aby z--ję?y s'a 
jatoajeneiTgżJramirei spstawąi przemysłu m'ly.nars'kiicgo, 
w 'kłórym: ze strony przedsiębiorców prorwadaona 
jest obecnie U'-ganfea, zmierzająca do odebrania 
świadcaeń w chairobi© i ©fekodłowoń w raz'e wy- 
deiliOTrto uKTsfcaai# wotocj ręki w .pirzy?D*bw® fui i 
wydaffaarfm wbotarków, udztotonl® grsfyMb'cje. de- 
pu-lt/ów i  podwyżek Kcmiisji Statystą,xantej i  t, p.

Na co sobie pozwała dyrektor fabryki ,,Opus“.

Strajkujący nebotaćcy w tobryce ..Opus" ,-w Jaa. 
bi« 15. przesyłają natm następujący koruuin.ikcit:

W ( t a t a  20.VI 1922 r. w faibryc® biełiz y Tow. 
M x. ,.Opus ‘, gdzi© dycelktciKsm jteot p. Lewki, wy­
buchł sttajk w sprawie -podwyżki.

F ib r -kaut p, Lewin ibietylko że aism odwńwR 
podSwyżtici płacy, lecz w dodatku powiedtsial, i»  nie 
przyjmie nas do pracy.

Rnboćsslk Łuczak Marceli, pracując w  fcJbryoe 
biraffiiiaiy p. f. ,,Hiusrt‘‘, HaoffiarowSal fabryce ,p. Lewi­
na srwoje usługi, by tym sposóbom zlameó soOadiar- 
noźć strajkujących robotników", w czeim pcumega mu 
K boMdca p. Hoża. Lowtodaiawiszy się 0 powyższym 
arikiai©, zwraaakśmy srlę do Łućzsfca -aiejedniofcroł- 
ui©, by mi© tomal sdMidairniości wobec nagzycih. staŁ- 
ny.h żądań, tocz Łuraak nadał pracuj© w fahiryoe, 
diofeądl się sprowadził, otr-ymując podwejine wyina- 
brcdzeuie.

Wabec pawyżsaego, zwrącatny się do ogółu -ro- 
‘botrJków, pracujących w naszym fachu, o potępie- 
ada IsimJstrr.jta i  o poparci;© nas.

Nad mietiiamy, iż p. Lew.in jest wTagtem wszel- 
kch  związków zawodowych i prsyjmuje tylko pra- 
ocwsnlków, rjie należących do zw iązku.

Strajk pracowników budowlanych we Lwowie.

„Dziennik Ludowy" donosi:
Pracownicy budowlani zażądali 50 proc. pod­

wyżki płacy zewzględu na wzrost drożyzny w ©- 
statnich tygodniach.

Przez cały tydzień przedsiębiorcy budowlani 
nie jawili się w celu pertraktowania z delegatami 
pracowników budowlanych. Piątkowe zaproszenie
wiceprezydenta miasta, dr. Schleichera, panowie ci 
również zignorowali.

Wobec tego w Związku Zawodowym pracowni­
ków budowlanych: murarzy, cieśli i pomocy budo­
wlanej przy uL Cłowej zjawili się licznie pracowni­
cy budowlani i jednogłośnie uchwalili rozpocząć 
strajk od poniedziałku.

Obecna zapłata pomocników i wykwalifikowa­
nych murarzy zupełnie nie odpowiada drożyźnie 
dnia. Niezrozumiałe jest przeto postępowanie bu­
downiczych w sprawie żądań pracujących.

(Związek Zawodowy pracowników budowlanych 
wzywa tow, murarzy, cieśli z prowincji do omija­
nia Lwowa aż do czasu zakończenia obecnego 
strajku.

Nanizani® języka jw m tadcw j* Esperanta. —•
W sprawię tej odbędżta się (ta-ś © g-. 6 w.©ca. w lo­
kata Staw. WotacmyśKtóełi ’Pol. (RrtMewska 16) 
Laaf©ran©ja ónfltytmcjż i tow. ©światowych, ©raz wy. 
dzśia!ów kui!.t.-ośwratawych ptraj" ongcffli'aac^ach rbbo- 
tnlczyvh. (W ezasie kcM--f?,raacji urządzona będai© wy­
stawa', obrazująca rozwój ruchu i  literatury ©spe. 
rauckiej.

i n r a i o ilLyjt
Warszawo* ul. Wspólna 17. Tcl. 229-/0,

Nr. 23.
N O W O ŚĆ !

Czapiński Kazimierz, poseł na Sejm. — Czy so­
cjaliści mogą walczyć razem z komunistami. Kwe- 
stja Międzynarodówki i „jednego frontu proletar­
iatu. Str. 48.16X12. Mk. 200.

Polecamy dzieła własne i w większej ilości na­
byte:

r Czapiński K. —  Bankructwo boiszcwizmu. Str. 
100. 8-ka. Mk. 300.

  Czarna ofenzywa. Drogi i cele wojującego
klerykalizmu. Str, 48. 8-ka. Mk. 150.

 Dokąd kler prowadzi Polskę? Momy sejmo­
we. Str. 94. 8-ka. Mk. 200,

F r a n c i s z e k  T w a r d o ń *
„Gazeta Robotnicza" donosi:
W dniu 7 bm. zmarł po długiej i cięż­

kiej uporczywej chorobie weteran polskiego 
socjalizmu na Górnym Śląsku, Franciszek 
Twardoń z Za wódzia, w szpitalu w Katowi­
cach, licząc 71 lat.

W r. 1893, po zjawieniu się pierwszych 
emisarjuszów P. P. S. na Górnym Śląsku, 
wstąpił Twardoń w nasze szeregi i do koń­
ca wytrwał na posterunku, zawsze pozosta­
jąc na.ustaloncj linji P. P. S.

Podczas wszelkich sporów przyświecał 
zawsze starym i młodym swemi rozumnemi 
argumentami i szczerością. Po'akiem był ca­
łą duszą i wiecznem marzeniem' jego była 
zjednoczona niepodległa Polska. Śmierć nie­
ubłagana zabiera go, niestety, w chwili u- 
rzeczywistnienia się tych marzeń. Zmarły 
był prawdziwym synem górnośląskim. Po­
chodził z powiatu rolniczego, a gdy rnu tam 
zabrakło pracy, poszedł do kopalni i haro­
wał na utrzymanie rodziny.

Cześć pamięci tego bohatera prolcta- 
rjatu.

Wszystkim, którzy okazując tyle serca ł współ­
czucia w tak ciężkiej dla mnie chwili, wzięli na sie­
bie trudy, związane z pogrzebem, a także wszystkim, 
którzy odprowadzili na miejsce wiecznego spoczyn­
ku ciało ś. p. Kazimierza Liptowskiego, Majora W. 
P. składam z głębi serca płynące podziękowanie.

Żona

G ł n i  G if t t ’nikflW.
Stosunki pańszczyźniane u księdza w Tyszowca.—  
Zamiast zapłaty za ciężka pracę, ksiądz bije robot­

nika po twarzy.

W pow. tomaszowsldem, w miasteczku Ty­
szowce, ksiądz proboszcz Adolf Netczyński, pobił 
robotnika rolnego, który u niego pracuje w charak­
terze ordynarjusza, za to, iż ten ośmielił się dopo­
minać obiecanej zapłaty za koszenie łąki.

Wielebny księżulek przyjął Marka Łapka do 
pracy na warunkach następujących: 10 etnr. metr. 
ordynarji rocznie, 20 metr. kartofli gotowych, 50 
prętów zietni, 60 tysięcy mk. i jedną krowę na u- 
trzymaaiu. Robotnicy rolni, pracujący u obszarni­
ków mają znacznie większe wynagrodzenie. O- 
prócz tego ksiądz Netczyński umówił się z Łapką, 
że w czasie koszenia łąki otrzyma pożywienie z 
kuchni księżowskiej.

I oto, gdy po przepracowanych kilku godzi­
nach, Łapka zwrócił się do księdza proboszcza o 
pożywienie, ten w odpowiedzi uderzył go w twarz. 
Działo się to w obecności kościelnego, Piotra Za­
krzewskiego.•

Ale nie koniec na tem. Ksiądz Netczyński 
zwyczajem pańszczyźnianym, pobił robotnika i po­
zbawił go pracy, dając mu termin kilkudniowy na 
wyprowadzenie się, przyczem zagroził zabraniem 
płyty z kuchci, o ile Łapka się nie wyprowadzi.

Oto jaskrawy przykład „miłości chrześcijań­
skiej" naszych księży!

• iis tjf  do R edakcji.

SzsMuwny Panie Redaktorze:!
U-praejiijie pnocaę o laakcwe Bsnfceszzae®:© P*" 

D'izaaej odpowiedzi ma Lat „Uczącej ećę ‘ z Zawier­
cia, zamiieazoBon-y w mr. 1B1 ,.Robotmijka*‘.

.„Atlas państwa rcólta .ego" iM. Witkamrm* d ra . 
kowany .by! istota © w 19Ł1 roku, tocz tablice barw. 
me w ilości 125 nabywam© byty w Nioniczecłi, w mto- 
nę ąjraeicdy atlasu, każdonazowo po 500 ega.

Ostatnią pai-tję 500 egz. sprowadzi'em w r. h. 
po kiBcoletniej przerwie, spowodowanej nienormal- 
aeiui stmur.k.cmi hr<md:tow©imi z N ©mcami.

Ocaywióeie w r. b. o® a  toblic była znacmie 
wyższa, miż w r. 19U, prócz tego wysaki® cło i  por­
to isniempiLw-lło niższą teRculację.

Dla ilustracji dzusicjszych kosztów tego wyda­
wnictwa iK'd3ni;©ri©n  ̂ i s  za oprawieni© 1 ©gz. atła­
su pneitom 1200 mk. To epowtodowalo konieczność 
ustalenia ceny katalogowej ma 10.000 mik., Iwiągor- 
ifkie zaś doiiozają do ‘jej ocmy 2 0 ^  dodatku draży4- 
naaaego,,,.

AT. Arci.
OTeStawiiśmy, i®  jmJr'ej podstaw ie ctolicaa aff 

Ktfcwiaraki „dodatek drożytta&any \  skoro jud w oe- 
mi© tatalegowtj órodyzca w polni zastała uwzglę­
dniona. Redakcja,

Z  p r o w ' m c l i

B o ^ u m i n .

W niedzielę, dn. 25 kwietnia odbyło się w Bo- 
guminie zgromadzenie publiczne, zwołane przez P. 
S. P. R. w sprawie położenia robotników polskich, 
nie posiadających prawa przynależności w republi­
ce czechosłowackiej w związku z kryzysem przemy­
słowym. Po dyskusji przyjęto jednogłośnie nastę­
pującą rezolucję:

„Prawie we wszystkich krajach, a także w  
republice czechosłowackiej, panuje kryzys gos­
podarczo - przemysłowy, co powoduje zupełne 
zamknięcie fabryk lub wydalenie pewnej czę­
ści robotników z pracy. Skutkiem tego i tutaj 
setki, jeżeli nie tysiące rodzin robotniczych, 
skazane są na niedostatek, głód i nędzę.

Ten kryzys przemysłowy w republice cze­
chosłowackiej dotknął najbardziej tych robot­
ników, którzy nie posiadają tu prawa przyna­
leżności. Tutejsi przedsiębiorcy, prawdopo­
dobnie na mocy tajnych wskazówek, powołu­
jąc się na kryzys, wydalają z pracy wyłącznie 
robotników obcokrajowców, z których przeważ­
ną część stanowią robotnicy polscy.

„Zgromadzeni robotnicy polscy apelują do 
rządu polskiego w Warszawie, ażeby rząd pol­
ski stanął w obrorie i przyszedł z pomocą wy­
dalonym z pracy robotnikom polskim w repu­
blice czechosłowackiej a mianowicie:

1) Zgromadzeni żądają, ażeby ministerjum 
opieki społecznej w Warszawie postarało się o 
zatrudnienie dla wydalonych robotników pol­
skich w republice czechosłowackiej a w razie 
potrzeby zastosowało odwet.

2) Zgromadzeni żądają, ażeby Konsulat 
polski w Mor. Ostrawie wydalonym robotni­
kom polskim wydawał paszporty bezpłatnie, 
oraz, aby dla robotników żonatych pizydzielo- 
no wozy kolejowe po możliwie najniższej ce­
nie a w razie potrzeby udzielano rodzinom od­
powiedniej zapomogi,

3) Zgromadzeni robotnicy polscy zwracają 
Ba to uwagę, ażeby wyjeżdżającym robotnikom 
polskim nie stawiano coraz to nowych trudno­
ści ze strony urzędów pogranicznych w republi­
ce czechosłowackiej.

Równocześnie zgromadzeni robotnicy pol­
scy wyrażają nadzieję, te rząd polski uzna kry­
tyczne położenie robotników polskich w repu­
blice czechosłowackiej i poczyni odpowiednie 
kroki w celu zabezpieczenia egzystencji robot­
nikom polskim, wydalonym z pracy w republi­
ce czechosłowackiej".

Wysokie Mazowieckie
(Korespondencja wiosna).

W czwartek da. 29.VI b. r. odibyl d ę  w  Wy». 
It&ecwiecktom w s»>pto strażacki©] wie©, zrwotony 
praez org. Rob. Ro4 ych, na 'któryim sytuację poE- 
tycziną referował tow. z BjftkwtoAego Kora. Ofcr. 
Referent w przesz'© godztanem przfandwtonoui sA a. 
rr.kteryzowal obecną sytuację w Sejmie i wykazd, 
z jaktami przeciwoościami muszą wałczyć aaed 
praedaaiwjcćele

W końcu prwOT.ówtania referent zaanacaył, f» 
wierzy, i i  przy nadchodzącej temrewyi wyborraej 
proteteTjat wiejski, wspólnie z miejskim, słaną pod 
sztandarem PPS.

Referat z uznaniem przyjęto i  wiec zaikra&cnoBO 
okrzykiem ma caeść (PIPS.

Zycie y o s j o l a r a ? .
N»tuwan'a Giełdy AVar inwsŁirj,

Dolary St. ZjjeJn EP50—6075—5990. 
Dolary fcanadyjikto 5875.
Korony czeską, staw 140,
Paryż 460— tS-ś 
Berlin 1060—1038
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Z gSaiis w sz ili iE
najlepszych gilz do  
papierosów  w arty­
stycznych pudelkach

„ A S “ .

Sjiziiia i i tm i

„KSIĄŻKA
Warszawa, Krucza Nr. 26 . 
Poznań, Zamkowa Nr. 7.

Poleca naitępu jące  własne I świeże otrzymane 
na skład główny wydawnictwa:

gospodarki Mk.
240

W , A rg o n . Kryzys światowej 
kapitalistycznej 

— Gospodarka światowa w ciągu ostat­
nich 3-ch t a t .............................................. 120

R. L u x e m b u r g . Listy . . . .  540
G. G ou ld . Nadchodząca Rew-lucja w flngljl 1010 
UL S in c la ir .  .J im m ie Higgins11, powieść

z życia robotniczego w Ameryce . 1200
I. G a ls w o r th y . Walka . . . .  950
F. E n g e ls . Ludwik Fenerbach . . . 720

W najbliższym czasie ukażą się niewydane 
pisma K . SVSarksa

a) listy Marksa do Kugeimana
b) pr. yczynek do krytyki soc.-dem programu

, K s ią ż  ka** dobiera i kompletuje bibljoteki dla 
instytucji społecznych.

Prowadzi adm inistracją czasopism a oświatowego 
„ K u itu r a  k o b o t n ic z a 11.

P rzedrłaia wynosi 450 mk kwartalnie.

?

Kronika*
STAN POGODY 

(iwediug danych Państw. Instytutu Meteor o-l.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Wansziaiwt;© 555", 'najniższa 14°.

■Praewidywiamy .przebieg pogodjr w dmiu dzi- 
eśeijssjiin: Dość .pogodaje i  ciiepto, wiatry ldkalne.

Metodyczny X kurs dla instruktorów i nauczy­
cieli kursów dla dorosłych. Centralne biuro 'kursów 
dla dorosłych organizuje przy pomocy materjołnerj 
Wyclztelu oświaty posasckc-łnej iM. W. R. i O. P. 
c tóeaąty  z kale." kurs, który ma na celu przygoto­
wanie iinstruikiijoarów kursów dla dorosłych na tere- 
raće pawircu lub micsta, oraz nauczycieli kursów.

■Kurs rozporami© się 14 września i trwać będzie 
do £37 paiiz:arnika r. b. włącznie. Przyjmowane bę- 
■dtfj osoby z wykształceniem sennaneny^nem w  'wyjąt­
kowych wwp-adfcaoh z C-u klas. Po skończeniu -teirsu 
uczestnicy otrzymają odpowiednie zaświadczenia.

Bliższych info-ra racji' udziela Ceoifcrali.:© Biuro 
K. d*a -D. (Krucza 21) lei. 188-03, codziennie w g. 
od 1 2 —2 d\> 8  lipca i od 16 sierpnia.

Kurs dla r.a-u izyeuTi gimnastyk*. MinisŁerjum 
Spraw Wojsk., w porozumieniu z Min. Oświaty, or­
ganizuje fairs dl« czynnych nauczycieli gimnastyki 
sdkót średnich iiyęsJoicłi. Kurs ma na celu aapozmia- 
ni-e aauwzycielii gimniastyrk! z podstawowemi etemeru 
tami wojskowości i  z tiow-t-mi obowiązująceimi w ar. 
a j ,  regu.’a minami, celem wntaziEwjeoSa raauczycće- 
lom gimnaytyki prowadzenia w męskich szikołach 
średnich przj>po?(,b enia woiskowego. Czas trwania 
kursu 4 tygodnie 'Iii zpcczęcie dt.i. 1 sierpnia.

Zg'eeeenia na p-VnrV- do dnia 20 t>. m. przyj­
muje W yrzirl przyrposob enia rezerw  (Czysto 8 ).

(m) K<’lej elektryczna Warszawa — Mtflciny —
iPlsin budowy adoiniku Warszawa—ŁcmAain- 

flei powyższej (bolei przewiduje, następującą kolej­
ność robói: i )  biletowa toru na odcinku Żoliborz— 
M lcdny j polaczeiiria z węzłem 'W&rajawsldan; 2)
budowa toru na odefeku Żo!'barz—p], Krasińgkiih. 
8) budowa sieci górnej, podstawy itd. dla odcinJM 
pl. Krasińcifcoh — Miiooiriy, a  jedmocześnie 'budowa 
toru aa  odcieku Mtoeiny — Lomion’k i; 4) urudio- 
TOfiCTT o 1-go odcinka oraz r-ctooity przy elektryfikacji 
odewka -Mfaaicy — Łamianki i  uruchomienie cafej 
ItojL. .Roboty są obliczone w tein sposób, że za pól-

rdków 
by od

g. 9 wiera, podje-

topa- reku: Wćnien być otwarty mich przy pomocy 
trakcji eiebiryesnoj na odeiiaku pl. KsrasńskLch ■— 
•M ocony. aa pó trzecia roku zaś — .na całej długo­
ści Warszawa — Łomianki,

Obecnie pierwsza serja robót jesit już ukończo­
ne. j  będzie nctjwhmuast roapoczęta druga — po o- 
trryimetRuTj otiiucśnego ^pozwolenia od mciglistratu m. 
Warszawy, z -którymi odnośne pertraktacje są pro­
wadza.:© już od -,res eni roku ubiegłego. Tymczasem 
zaś wobec, tego, że tor na odteinku Warszawa— Mło­
ciny jest już gotów, 'powisłala myśl otwarcia prowii- 
zoryczmiego -ruchu na tej linji, t. zw. ,,ruchu podczas 
-budowy*, przy pomocy trakcji porowej. -Myśl ta  zo­
stała -rzucioE.a przez iMiniiisterjuin Kolei Żełaianych. w 
lancię dobra mieszkańców Warsziawy, dla uimioiżliw:©- 
nia szerszym warstwcim Judncścii kDrzystamia z pćęik- 
uego p a r te  młócińskiego z jednej streuy — zaś, ze 
względu na interesy mieszkańców" północnych oko­
lic. Warszawy, odciętych otoecme zupełnie od miasta.

Dyrekcja warszawska .P..K, P. wyrazifa goto­
wość dania do dyspozycji odpowiedniego taboru i 
'■est nadzieja, że przy dobrych chęciach z jednej sitiro 
®y spó ki, pro wadzącej -budowę, a drugiej władz 
państwowych, już wkrótce ta. fe-k patrzetoiiia dlą roz­
woju miiosła kolej, będzńe choć prowizoryczinie uru- 
chomiiena.

Telefony p°licyjRe_ Od 1 Tipca iw całymi szietregu 
mcejsco wicn&ci telefony policyjne zostały .wyłączone, 
albowiem nie wpłacenia na czas nalerżytości za roz­
mowy ielefoinłmie. W e wpłacano zresztą z tej racji, 
że odpow ednie czynniki n ie  dają na ten cel odpo- 
Wiiedtaicga funduszu. -M'intslerjum Poczit i  Telegra­
fów" wysilało do podwładnych sobie urzędów poczto, 
wy,eh w czeirwcu okólnik, że apiairaty telefciniczne. 
należące do policji, należy wyuczyć od 1 lipca. o ile 
nte zostanie zapłacona nałeżyteść -za- rozmic-wy tele- 
foi::: cwae. Dep ero K-onwnsda Gł. P . p . awróciila się 
w te j spraw ie do Mad. Poczt i Telegrafów i łaślra- 
wii© proioirgowano tiermaa ma 3 mjesiąeo. Na czas 
jednEik nte zr-wiiadomiiono odnośnych urzędów pocz- 
''owych i w dmiu 1 Kpca ,w całym azeregn młejico- 
wości na prowincjii teflofoiny pcłiicyj:e zosllhły wyłą­
czane i przestały daiiateć. Pomiewaź policja zosta’a 
zatkeczoina tym faktem, wa ełe epmsw wiażnych i I  
nych dla beap1 ecaeństwa publicznego niie meg’o być 
załatiwiorydh, gdyż w tym. dinóu zarządzono w  róż­
nych m.eiscO'wcśriach obławy . a bandytów i ws'ku- 
■tek przerwy teł^łcmiczacj cała akcja została epa-ra- 
1'żowama. Dcp.era około 5 lipca zaczęto tu  i  owdza1’ 
telefeny włączać.

Zaznaczyć » ę  godzi,, że Min. Poczt i Telegrafów 
cemaz to pednosi cemy za rozmowy teJefotnicane i by- 
aajimmiej cóe liczy się z tero, iż budżet policji zo...tol 
•■'k. jak i w ai..aych instytucjach państwowych z«- 
łwterdzoniym w .początkach ro te . a odpowrńdmie 
czyu":!kŁ mm, fałat ten  uwagi n ie  zwracają, M',n. Pocal 
i  ̂Telegrafów" traktor© policję, jak prywatną fórmę, 
nie zaś jak instytucję państwową. Jeden z fc’erow- 

zędów -pocztowych, otrzymawszy ckóhik , 
lipca wyłączyć aparaty iefefo ińran© poli­

cyjnie, zdziwił aię miojino, zw’a sam , że w  okólmku 
owym podkreślono. %  -peg-óżek ze strony polfcji 
się nr-e ebewar.ć Drown© postępowań-*© ze alrany 
Mim. Poczt i Telegrafów. We tedy dziwnego, że 
bydyci, graswją a kiedy trzeba urządzić poóccg, to 
Min. Poczt i  Tr-Jtegrafów akurat w tę  porę wyłącza 
aparaty łeJefoańca:-©, jak to  miało miejsce w pierw 
szych dniach lipca.

ZEB R A N IA  I ODCZYTY.

•ek tT- t1itcrvtów- D!fl- 13 w-e czwar.€ik w i,u:iy_lu ZwLazim ZamkJiowfBo L term'd w ipnil
stach (IL-soka 5) o godiz. 7 w-ietcz. prof. Jan Betei-

mówał o Towarzystwie ..K-myża p ro .
n.„n„-,tego a o walce z baadytyizmiean. duchowym,

W Y PAD KI.
n a pa d  na dw ór  w  sinołęce .

. Y, P0YlieK'e węgrowskim, w ,pobliżu et. -koteio- 
wej Mrczy, w oiijcgj^ścl 11 Idiom-.nów, leży mai 
Smoięka-, należący do doktora Wkdy-shwia Fale»u  
cza. OooA majątku prze,.hodzi saosa. iPized kilku 
dn-uJmi co  niająOku tęga około.g. 9 
cha: samochód, z którego 
Byńi to 'bacidyicii ” * 
pp. Sarnowscy
ety z Warszawy (N.ooała 8 ), oraz -pref nr.i wer^ye- 
-u .warcz. Joaef Ujewv.iki z żouą i dziećmi.

, Bandyci ńcKSuawtłi warty prae-d dworem, 4-ch 
zas weszło do wnętrza d w om  Znaleźli się najprzód 

rłk Sclz,ei był obecny syn Fitewicaa 18- 
K’p  i  kilku i-ateresamfów. Wszystkich ża­
rnik ęli w bi-bljotece. stawiają© ,ną ©aaiWh jedi.ceia-o 
z -tanidytów. Pazoalali itirzej wesalti do stołowego do- 
kooui z  okrzykom: „ręce do góry!“ i żądaniem 
wydaa ą  .brom. N'Jct jej jedinck niie miał. Wów©zes 
bateyet odipcęt. wszystkim obecnym zegarki i zdjeK 
pienseianki z .pafeów. Naioltępiuiie zabrali się do g rua 
towiiwojszeg,:) r .h u  ku.

IW aściicćel mojątloui Bilewicz, zaraz przy weilś- 
uuu weewal bandytów, by coprędaej uchadziłi gdyż 
wkrotoe nadejdzie pomoc, ale herszt bandy'kazał 
nrn -rriiiczeć, t !.umączą©, że postępuje po M a k u  a  
m,óg by  postąpić po abójocte i  p. F lewćez powiimion 
to  srcBuuneo i zachowywać się kiłcże graeranii© 
H-eatat był stanowczy. Kazano się ,p. FlLew-tezawi za- 
pnswedaić do g.to.ir.otu, do którego trzi łba toyło 
przejść przez 20 innych petejów. Tam rczb-lo szu- 
fl'a-dk' pray 'biurkach i zabra.no paczlcę z 5 _0 o  ty. 
siączkiriui, w toMrej b '1^ tenfc t-o-ty senj; A >P nu­
mery -między 432,-495 a 432.695. Pieniędzy tych -bv- 
1© pół miljona marek. Następni!© bandyci wrócili do 
jadalnego pakoju i zasedłe do 'kołccj-. przygctciwa- 
nej dla domewiuików. techo-wamj© się bandyto *v by.
’o w czasie 'kolacji poprawno, zinać by'o, że eą tó 
kidzi© iraiieligeostai, Jedoń tylko z pomiędzy mich, 
którego nazywano .ftfoSąf*, czynił -wrażenie prosta.
-ka. W czasie kotecjł .prawaidaiłd ffltóę<teiv sebą dysiku- 
sję -poLiycaaa i wyjaśniali diamowBitoio, że wtem© 
są wnayslkie-nnu wortwM pali tyczu, e. oni zrś stumi 
„prowadzą 'tylko wołkę * burżuozją1. Zauważa o, 
że podczas dyskusji 'bandyci dzielili się ma dwa obo­
zy polityczne. •

TynuTOsnm z toiljoteki usiłował wydositr-ć się 
15-letn rwi S^rotev.-'ki ego, M'erzystr-w i -uwię--'ena 
w hć-Ijeteoe kucharka Feliksa Chiiehłowoka. cle b"in- 
dyei, stojący na czatach przed diwerem. adrremin-ili 
te  manewry. Miody -Mieczy-saw adiaal jednak zniy.

20-h-tiri brat j. zde. 
,"jgu!. -któryż potóa- 

ddejo się na

lić caimość 'bandytów i .pobiegł puerwseo piętro,
gd/će z i.jdo'A:.,; jogo stnrjizy 
mobilbwwany ppor. fid-wwad T« 
doli broń. i po-wiedział -ku o tam ” ©o 
dale, a o ozem ci nie vv'eda eM, barodycj bawi-esu m  
chawywali się bardzo cat-ho.

Na wilsidomiciść o grasowaniu wc dworze 'baraly. 
tów. dwaj młodzi luds.-e postanowili gtc-iwić o-pór, 
mająic w ręku rewolwer ii d ubejfowk©' i przed©- 
wi?ayat‘k emi zaalarmować strze,lamiom z okna wieś. 
Będąca mi iędzy mmi m-atka Srolowskich stanowczo 
8.5 teni-ui ąpeaacświto. obawiają* się. że mega brć 
ofiary. iPosiIńeha-li i 'broń ufliryK_ Gdy jedmak przw- 
-sred, a a  górę hcirez! baady j zażądał wyda a  toró- 
°*> P- >S'zo!oiwiska wskazała, gdzie ukryta bytei toroń.

Cbarokteryciiycare, że g jy bandyci jue z Ihiierali 
się do w yj&ciia-, p  Ujewalra zaczęta 'biadać, te  imąż 
jeigt b.edny człowiek ii zabierają m u ostotmoe utom- 
n- e. herszt hardy spytał. cae,ni 'j©'it jej maż. IP. U- 
j«wski- odrzekiń. że profesorean, wtedy tocdiyita' ka . 
zał_ rozpakować tabo ki 'i ubranie awiiócif. ipodikne- 
śląją-e, że ma- jednego profe -era prayjodieto i  wie, 
że fefotoie są -to hiedind- luidai-e.

_ iWychodząc, ba i-dyci zatoromiili w ychodzi domo- 
w,ni:k'am w ciągu pół gcdzii-ny. Zrłcdw© jjedml'k od- 
jechwLi' s -imochodami. praiktykarl- n ia ją ite  Tadeusz 
Ot szewski, zcjmlesahaly w Wcrsaawii© przy uil. Sf-o- 
KOjiniej, wsj-dł ma koń i udał się ną -poeterunek po- 
I-'wj . Zaala-nTOwania ,po-L’cji?- zornadziła pościg, a p<o- 
rroważ auiważoiniO' -na szóste ncigle oświ-ctlony samo­
chód szybko m k 'ący w stron© Siedlec, t< ilefemogra- 
iną zaekrniowimo policję w Seidlcach Oteaa’io się 
.-©dnpfc. ż© samochód ten ni-e imiał z beudytemiii miio 
wspólnego, samochód -bandycki udał się -w ininiym 
loeirun-ku.

'Później stwiierdiaanio że bandyci udali się dio 
ar.giaj iiika. od-legęgo odlSoołęki o 6  km. i  tam- orze- 
cocowali. Na miejscu/ w zagajniku! aośtewaOi k 'ika- 
uasc- e pudełek od wypale,n.-c,h papierosów i kwit, 
zabrany od Filewlcaa, Opupaccając zagajmik. ,pode- 
szłl:- -do pobl'-'ik ej wsi ,i us'to-weili- dokonać napadu

majątek 'Slitnis’a-wa (Pajdy. -Gospoda,1rz. wtidtoa© 4 
obcych mężczyan. zbliżających się do stodoły, szyb­
ko wybiegi ze stodoły j  począł uciekać do wisi. Ran. 
dyot, straciwszy nadrf-eję schwytania Pajdy, cof-ęli 
^■ę. pocaem zdij-ą-wszy warty, odjechali samochodem.

W ©Dfcfe roamowy pod-chm-o nżyiwcHi pseudnm- 
mów ,.Mr'oit i ,.W-:dły“, herazta oazywaW „Ero­
sem < 9!{ąd 'Stoieje przypuszczeni'©, że jr-it to fe 
naa 'banda, która dołcp iala napadu ma diwór h r  Za­
mojskiego.

Pożar. Wczoraj o goda 6 wieca. wynikł g-oźny 
pożar na poddaszu 3-prę'.ro,wego dcimu pirsy -ulicy 
l-wląridej 2. Ną ratureik przybyły 3 oddziały" straży 
■egr.iiowej. lecz cs' mne by y tylko dw a: irćrowski
od shro V podwórza- -tego demu. onlewkowski zaś__
od sbrciny rąsiodinlego' domu nr, 16 a a  pl. Grzybow. 
slamc Ogień, znalazłszy po-'ate.y mn-terjal w" pesteoi 
d-rerwrićanych rriązc-ń dachu oraz m rórtwń rupieci, 
ńsignororCB-mych -n,?j poddaszu, roBaserzy' się b"ir ’®> 
"tKybko. k-es energiczna akcja rabui kawa. pod Me- 
r-urilaicur. to p , Ilarnisza. -ogień .w ciągu; 15 minut u- 
rooejaeowi'a. dogąszar/l© zgliszcz, oraz zatywni© dń- 
chni i wyrąbywanie bełlcik itrwato jesaczn 80 im-’mut. 
-baaliił się da-ch długości 8  metrów1, rwwcfccśBU tPś 5 
m efów . Ogl-rń wymókł .praw-dopod-abmio wskutek 
w-adili-wie uTzadinOT-egoi przewodu kc,minowego, piro- 
w-adzącpgo z mieszkania -Mcsźka Szmuklera. z  ,po- 
'tajiui suM'dkailcwki jego Chajl G©K'mia.:owe-j.

(m) S tek  do Wisły. Z -brzegu, wprost u-1. Ru- 
S"4. rzuci a się  eto Wisły w zamiarze sr.miofbójiczym 
38-lęimiia Chama Tryoowa (Bugaj 8 ). Nb -ratum-Ek o-o. 
epteasył pceteru^-kowy kom-i-sarj.atu: wodnego Pnj- 
dewiaki 1 d-esperattkę wydobył. Przyczyna lairgnięcia

s»t 0 0  życie: -rozpacz, spowiodowcam m otreczabądw - 
robą swego d-aięcka.

(m) Zaginiony . 32-lctni Tadeusz Sur.czyński
Oriięduia 20 ) utzęriinilk wojetowy 1:1 rrmgi. pc*h'J- 
dając przy sotoie większą sumę g.tov.ikf, wysz*-dl a 
dciou rtnóa 9 łun. o godz. 11 uvit-cz. i- więcej uńe 
wrócił.

(im) Kradzież. Platery, ubreote. -btelizuę dswu 
ską i1 męstcą i ómte racoz'-. egótooj wattoćci- óCO.iłOO 
mk;. sk-rrdz-ic-no z miieszkaniia- SzyancKa F-uksa przy 
uk 'Wilczej 10.

Z sądów.
Dziś, o godz. 10, w Sądzie A pelacy j­

nym, Plac K rasińskich 5, odbędzie się sp ra­
wa tow. Iow. Kwapińskiego i G iedyka.

Teatr i muzyka.
TEATR PRASKI.

W Teatrze Praskim ciesry się nieswykłem po­
wodzeniem farsa w 3-ch aktach Jerzego Feydeau, 
p. t. „Najlepszy sposób na kobiety". Farsa ta nie 
posiada głębszej wartoścL Zarówno pomysł, jak i 
budowa mieszczą się w ciasnych ramkach jednego 
epizodu z życia zamożnego paryżanina, który ko­
rzystając ze swej zdolności usypiania żony, wymy­
ka się do kochanki Sytuacje takie mogą żyć tylko 
na scenie, jeżeli mają dobrych wykonawców, a ta­
kich właśnie ma Teatr Praski,

P. Szarkowski daje prawdziwy popis sztuki 
aktorskiej; kreacja jego dowodzi jego długoletnie­
go doświadczenia scenicznego.

Wybuchy szczerego śmiechu stałe towarzyszą 
akcji, do czego niezawodnie przyczynia się p. Bie­
lecka, grając poprawnie usypianą żonę. P.p. Żelski 
i Wiśniowski są świetnymi partnerami p. Szurkow­
skiego, także p. Bułhak wywiązuje się dobrze z roli 
stangreta. Farsę wyreżyserował starannie p. Szar­
kowski.

Publiczność opuszcza teatr rozbawiona, powta­
rzając poszczególne zwroty farsy.

Babinłcz.

T n tr  Rftzmaifośsi. '15*14 i dni następnych „Suł»- 
lokało-rka *. W próbach (.-ramat iK. CaipfeT . R. U. R.t

Teatr Polski. Dzi ś i jutro- ..Górą sente*.
Toa-tr Nowości. ,Dzi-ś wmewńenóe ©perteaki- W. 

iK-olla ..Banan iKi-mmed".
Teatr Komedia. Dziś i jutro ..Wilfeolałc".
Teatr Nowy. D-:riś ostatni rc® „Attto-fflS!rtf'‘. j-uhra 

wznaw'-fin'.-e op. .Jlzijewcoę z Hofai-djd *,
Teatr Mały. Dziś i cocfei erjne'e ..Głusze©**.
Teatr im. Bogudawsk-tgo. Dziś i juteo „Dzner- 

żffiwca z Oles owa*.
Teatr Reduta. I)z‘ś ..Ju ć łs j"  Tetmajera. J-utro 

po cenach do potowy sn:ż«-n\ch JPapterowy ‘kocha, 
nek".

Teatr Powszechny (Scena letnia- Leszno ,ró£ Że­
laza-©j). Dziś „Dziewczę s*częścia“.

i!, teliai. stera i!tate
oraz UBIORY MĘSKIE

fiswBlipie 1 30. 1. 8. front 
ll-e piętro

j—  NA RATY
i  U b r a n ia  i P a l l a

ilęskae, Oamskie i iMip 
la t © w 3  i na SSasfaliiirsek «
najlepszych m aterjałów KRAJOWYCH i ZRGRA- I  

NICZNYCH. W ykonanie p ierw szorzędne p oleca  Firma |

C en trop o l“ w Warszawie. I
u l .  O f u g a  1 9 ,  t e ! „  5 0 3 - 6 3 .   i

a  z najleps 
I  NICZNYC

I ”5
D r .  F .  S t i l l e r  X
skórne i weneryczne. K ró le w ­
s k a  2 9 a . T e le f ,  32-17 , do 10 

r. i od 4 —7 pp.

i r .  1 .  E f l m  p . “ r “ „ 'S
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , teł. 42-11, 

do 10 r. i od 2 —7.

D r .  J *  Z a l e w s k i
przep 1 owadził sie. Choroby skór­
ne i weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popoł.

G r .  r a d .  f e l d h u s e n
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.
D r .  H. D A T Y ty f iR  s r o J o g
C h o r o b y  n u r e k ,  p ę c h e r z a  * 
d ró c i m o c z o w y c h , fll. Je rozo­
limskie 39 gmach ,Po lon ja“. Do 

12 i od 5-8. Tel. 44-93.

Dl. IDłd 1 . B E JU )
Chor. w e n e r y c z n e  i s k ó r n e .  
Przyjmuję od 2—3 i 5—7. S ie n ­
k ie w ic z a  12, m . 3 0 ,  t .  7 3 -0 6 .

Br. F. R flS IiM S K I
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  i 5 - 7 .

D r .  A .  S z w a r c
C h o ro b y  o c z u .  W a re ck a  9 ,

telef. 192-96.

nL' Y " l ,  I  K 1 S 0 1  3
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W o lsk a  3 4 , m , 5, ll-gie piętro.

| 0  I tU S Z c n id  u i tu d i lc .  1

fil f lira f li i i  Mubne złote pler- 
HJ UtilljUKl ścionki. Przyjmuje 
reparacje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 2), 
róg Dzielnej.

D r .  M .  T u c h e n d S e r
b. lek. poliki. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
117, — 127a). Królewska 27 m l 

tel. 14-27. ' ’
ijsmiasy
wane po 20 tys. mk.. 2 palta l-t- 
nie męskie eleganckie najm od­
niejsze po 15 tysięcy, sakpalto 
eleganckie prawie nowe 18 tysię­
cy, sprzedam zaraz. Piękna 64 — 
11. Handlarze wyłączeni.

O r .  1. M I L E J A O W S K I
Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 ranc 

i od 4—8 wiecz.

1 ibria skrzypiec, cytry, m ańdo- 
L. nL|G liny, gitary: 300 marek. 
Nowogrodzka 23— 19.

J s i a l o s o a w a t r ' ^ S f t
sko-mechaniczny Bracka 12. Spa 
wanie różnych metali. Cizęści ma­
szyn. Wykonywa sznyty. Precy­
zyjne zamki. Reperacja maszyn 
do szycia, prim usów oraz wszel­
kie roboty w zakres mechaniki 
wchodzące.

> rozmaite solidnej roboty 
t wieiki wybór. Wyprzeda­

ję najtaniej. Szpitalna 4.
maszynach gruntowna nauka 
pisania 10 0 0  mk. miesięcz- 

n e. — Przepisywania. Marszał­
kowska 143—21.

»a gnana.
sadniczej. Niecała 10—13.

Nr. 19.

Wybór
Detal.

wielki. Hurt i 
Jerozolim ska

Suknie trykotowe we 
wszystkich kolorach po 

cenach fabrycznych. P. Góralska, 
Warszawa, Chmielna 56—10.

PilTS letnie, jesienne, garnitu­
ry marynarkowe ostatnie 

fasonv, najmodniejsze derenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 30 
tys. Za gotówkę i na raty Woyno 
Zórawla 25, m. 3. Uwaga, l-e pię­
tro front.

Paiuibis
damskiej 

Nalewki 37 
piętro.

są zdolne pan- y do 
dziecinnych sukienek 
bielizny na miejscu 
m. 54 2-ga brama

posezonowa niżej 
kosztu. Suknie: try­

kotowe od 4 !)' 0 mk., krelonowe 
500, eleganckie etam lnowe — 

8000, wełniane 6.000 — Płaszcze 
! letnie 10 .' 0 0 , nieprzem akalne 15 
tys. Jedwabne: peleryny, kostj i- 
my, płaszcze poleca Br. Unkie- 
wicz. Hoża 54—2.________
Tunla grafitowe oryginalne Nol- 
’ t y ł a  tego 1 ajtaniej sprzedaje 
firma Poznański. Marszałkowska 
Nr. 72.

K e d a U e r  n a c z e łn j  d r .  F e l ik s  P e r l ,  R ed . o d p o w ie d z ia ln y  J e rz y  d e  N isa u ,

iD r7Dlii) f wie,rz4t- Porada le- 
LBUcIll^ karska 400. Elektoral- 
na 18 (drugie podwórze). 2 -ga,— 
4-ta Telefony: 2 1 9 .5 3 , 187-36.

mzmmmsm*,
Odbito w drukarni „Robotnika11, Warecka 7, W vd avzeu - R a f o  ^  p .  p .  S<


